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tylko na wypoczynek letni i w celach artystycz­
nych. Opuszczenie Warszawy na stale na razie 
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Prenumeratorowi z Hożej. Zarzut nie­
słuszny. Gdybyśmy każdemu koncertowi poświę­
cali dużo miejsca, zeszyt „Przeglądu", zwłaszcza 
podczas sezonu, składałby się z samych sprawozdań 
koncertowych. Przyzna pan, że tak „urozmaico­
ny “ numer pisma, nie zadowoliłby chyba nikogo. 
Wzorujemy się pod tym względom na zagranicz­
nych pismach fachowych i staramy się opinję naszą 
co do danego dzieła lub artysty wyrażać jak mo­
żna najtreściwej. Inna rzecz prasa codzienna, co 
innego też okoliczność pisania sprawozdań... od 
wiersza, lub chęć wygłoszenia hymnu na cześć 
przyjaciela lub znajomego, inna rzecz gdy chodzi 
o poufałe klepanie po ramieniu.

OD REDAKCJI.
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ii .
{Ciąg dalszy).

Rok pobytu w Wenecji. Cierpienia zakochanego i zwycięstwo artysfy.

Po krokiem zatrzymaniu się w Genewie i na w yspie Isolla Bella na Lago 
Maggiore, W agner przybył do W enecji. Od pierwszej zaraz chwili czul się tu bar­
dzo dobrze. Piazzeta i plac św. Marka wprowadzają go w zachwyt. Królowa 
Adrjatyku przyciąga go swym  urokiem, odrywa od tego świata i przenosi w krainę 
piękną i uroku. W agner ulokował się byl w pięknym pałacu na skręcie W ielkie­
go Kanału na pół drogi z Piazetty do Rialto. Pałac był niezamieszkiwany; prze- 
stworne apartamenty stały puste. Pokój stołowy zamienił był mistrz na pracownię. 
Czarodziejskie milczenie W ielkiego Kanału, którego spokój zakłócał jedynie szum 
fal lub miarowe uderzenia wioseł, doskonale usposabiało do pracy; lecz przeżyte w y­
darzenia wykoleity zupełnie W agnera i uczyniły go niezdolnym do skupienia myśli; 
zdawało się, że wszystko wstrzymało w nim swój bieg, podobnie jak kółka rzuco­
nego na ziemię mechanizmu zegara. Ogarnięty jakimś nerwowym  strachem, całem; 
dniami chodził bezcelowo po mieście i dopiero wieczorem powracał do domu. O sa­
motnienie, tęsknota i smutek przygnębiały go bardzo. Podczas jednej z bezsen­
nych nocy przeżył straszne chwile, które zostawiły po sobie niezatarte wspomnienie.

„Tej nocy myśli spędzały mi sen z powiek i długo się męczyłem. Moje dziecię 
drogie nie daje o sobie znaku życia. Ileż uroku posiada wieczorem W ielki Kanał, 
przy świetle gwiazd i księżyca. W  pobliżu przemknęła gondola i znikła w oddali. 
Słychać śpiew gondolierów. W szystko to posiada coś niezwykle pięknego, przycią­
gającego. Śpiew om  gondoljerów nie towarzyszą strofy la s s o ,  jak kiedyś bywało, 
melodje to starsze niż sama W enecja, a napewno starsze niż strofy 1 asso, do któ­
rych tylko z czasem dostosowano melodje z zamierzchłych czasów przeszłości po- 

r chodzące. T e rzewne melodje oddane głosem donośnym, dochodzącym z oddali 
i zamierającym gdzieś w jeszcze dalszych przestworzach obudziły w' mej duszy 
wzruszające, wzniosłe uczucie”.
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Tak więc dusza dawnej W enecji milcząca w e dme, wskrzeszona w nocy 
pieśnią gondoljerów, ucztowała z osamotnionym mistrzem tonów, szukającym szczę­
ścia w własnym św iecie wewnętrznym, l en bezimienny glos lagun, to westchnie­
nie kollektywne duszy narodu, rozlane nad spiącem, morzem mówił}7 jego duszy 
więcej, aniżeli cala historja i wszj stkie zabytki W enecji. To go też tylko intere­
suje i nie pragnie poznać więcej. Tu kryje się wyróżniający się rys jego genjusza, 
który nie dotyka się zjawisk zewnętrznych, a intuicyjnie przenika do głębi rzeczy 
i szuka mroku nocnego, by wtedy módz tworzyć fantastyczne obrazy. Lecz w da­
nej chwih siły twórcze zupełnie opuściły mistrza. Głębokie i silne uczucie wstrząsnęło 
najskrytszemi fibrami tego Lucypera muzycznego, rozszarpało i umęczyło go nieli- 
tościwie. Pozbawiony tego wszystkiego, co mógł nazywać swoją własnością, co 
osiągnął był po tylu trudach i umiejętnych zabiegach, W agner stał wobec okropnej 
alternatywy: poddać się cierpieniom, czy też, skończyw szy zaczęte dzieło, pokonać 
męczarnie sztuką. Zadanie nie łatwe do spełnienia. Brak mu było teraz tej atm o­
sfery życzliwości, którą otaczała go ukochana kobieta, nie uczuwał więcej jej ob ec­
ności i tego błogiego uczucia, któi ego doznaje się przy codziennem bliższem obco­
waniu. Podobne osamotnienie było dla W agnera tern okropniejsze, że nie posiadał 
żadnych wiadomości od przyjaciółki serca. Po przeżytych burzliwych scenach 
i wzruszeniach, które wstrząsnę!) nią do głębi duszy, pani W endensonck, chcąc 
bronić się przed samą sobą. czy też usuokoić gwałtowne poryw y nieobecnego przy­
jaciela, korespondowała z nim jedynie za pośrednictwem poufałej przyjaciółki. 
Chcąc, żeby W agner mi ił o niej wiadomości, pisywała do Elizy W ille, która ode­
grała w ierną rolę Brangeny. Eliza W ille wręczała pani W esendonck listy W agne­
ra, na które Matylda w początkach odpowiadała bardzo rzadko. W agner nie był 
z tego zadowolon} Pragnąc jednak za wszelką cenę nie pozbaw.ac się względów  
ukochanej, godził się z losem. W szystko, co było wzniosłe w jego jestestw ie, łączy­
ło się ściśle z duszą Matyldy, jego dobam i genjuszem, i dla dokończenia Trystana 
konieczną mu była jej stała sympatja.

W agner instyktownie pragnął zachować swoje skryte z nią obcowanie. Oddaje 
się w ięc pracy, którą nie zajmował się dotąd wcale do której nie powracał nigdy  
w przyszłości: kreśli dziennik w formie listów do swej ukochanej. Trudno sobie 
przedstawić cośkolw .ek bardziej płomiennego nad te wynurzenia. W yznania iffi- 
łości, delikatne wym ów ki, pokorne prośby, jęki oburzenia, subtelność w stosun­
kach, zup; łne zrzeczeni i się jakichkolwiek wymagań, jakież to zadziwiające dow o­
dy ubóstwiania i indywidualności, jakież niepohamowane dążenia drogą ofiar i po­
wściągliwości zaskarbić sobie znów jej zaufanie.

„do osamotnienie umacnia mnie w moich nadziejach. Tak, dzięki Tobie, 
przekonany jestem, że się uzdrowię. Zachować siebie dla Ciebię, znacz}7 zachować się  
dla sztuki. Mojem zadaniem jest żyć w sztuce dla Ciebie. To zadanie odpowiada 
moje] naturze, mojemu [ rzeznaczeniu, moim zamiarom i mojej miłości. Należę do 
Ciebie, i ty w yleczysz się dzięki mnie. Tutaj, me bacząc na wszelkie burze życiow e, 
dokończę l rystana, i ujrzysz sw ego skromnego przyjaciela otoczonego sławą 
i uzdrowionego”.

Dobry początek nie pokonał jednak jeszcze zupełnie zła, i w kilkanaście dni 
później z pod pióra W agnera wychodzą następujące słowa: „Pisałem dzis do pan1
Wille. Była to piei wsza wiadomość, którą otrzymałem od Ciebie. Pisze mi, że bez 
szemran.a dźwigasz krzyż, żeś spokojna i postanowiłaś ofiarować się dalej. Rodzi­
ce, dzieci, obow iązki. Jakżeż oki opne wydają mi się te słowa w świętej ciszy 
i poważnym spokoju mojego osamotnienia. Eiedym  marzył o tobie, w głow ie mej
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nie powstała nigdy myśl o rodzicach, dzieciach, obowiązkach: wiedziałem tylko, że 
mnie kochasz, i że na tej ziemi wszystko, co wzniosłe, jest nieszczęśliwe. Z tej w y­
sokości, na której się znajduję, jest dla mnie okropnem, kiedy dokładme zdaję so­
bie sprawę z warunków, które złożyły się na nasze nieszczęście. W idzę cię wtedy 
w  twym uroczym domku, widzę otaczające cię przedmioty, słyszę ludzi którzy nas 
nigdy nie zrozumią, dla których jesteśmy obci i którzy zbliżają się do nas tylko 
po to, żeby nas rozłączym z naszem wewnetrznem ja. I uczucie gniewu powstaje 
we mnie, kiedy mówię sam do siebie: dla tych, którzy cię nie znają i nie rozu­
mieją, lecz uważają za obowiązek wymiagać wszystkiego od ciebie, musisz wszystko 
składać w  ofierze. Jeżeli mi jest sądzonem dokończyć ziem skiego przeznaczenia,
0 czemś podobnem nie mogę i nie chcę słyszeć. Mogę czerpać siły tylko z naj­
głębszych wnętrzy mego jestestwa, wszystko zaś, co dochodzi mnie z zewnątrz, 
wszystko co pragnie w ywrzeć na mnie wpływ, doprowadza mnie do rozpaczy “.

P W esendonck jakby instynktownie przeczuwała stan duszy7 W agnera,
1 można przypuszczać, że głuche pomruki jego demona doszły jej uszu. W  tydzień  
potem zwróciła mu za pośrednictwem }). W ille list adresowany przez niego, które­
go nie chciała otworzyć. Z tego powodu Wagner pisze w dzienniku: To nie powinno 
bvło nastąpić, tylko nie to, jeżeli kiedykolwiek przeczytasz nieprzyjęty list, zrozu­
miesz całą straszną niesprawiedliwość jakąś mi wyrządziła. Nazajutrz protestuje znów:

„Choć jeden wierszyk chciałbym otrzymać od Ciebie. Tylko trzy7 słówka... 
Ach, ci w szyscy pośrednicy7. Cóż to ma znaczyć? Łączy nas różnica wy7znań? 
W  dwa dni potem mistrz otrzymał od p. W esendonck list i uspokoił się. Znika 
demon, i anioł powraca znów do niego:

ty września. „Tak byłem złamany, że nie zaglądałem nawet do dziennika. 
Dzisiaj otrzymałem twój list, pisany do p. W ille. W iedziałem, że mnie kochasz. 
Ty7 — dobra jak zaw sze, uprzejma, w tobie tyle dobrych myśli, a na wspomnienie 
o niedawnem mojem wzburzeniu uśmiecham się dzisiaj, kontent jestem nawet 
z tego, gdyż wzbudziłaś w mej duszy7 wzniosłe uczucie zadowoleń.a i szczęścia. 
Tak, obecnie wszystko jest dobrze i— zdaje się— tak pozostanie. Miłość nasza stoi 
ponad wszełkiemi przeszkodami, a gdy nawet spotka ją jakaś niespodzianka, to ta 
wzbogaca ją tylko, dodaje życia i uszlachetnia11.

Opuszczając Z uiych pod wrażeniem tej ofiary, na którą oboje zgpdzili się 
po zobopólnem porozumieniu się, W agner ntyslał szczerze, że on właśnie jest zbaw­
cą sy7tuacj? i zaczął przypisywać sobie tę rolę również w  listach. W  rzeczy samej 
moralna przewaga była po stronie pani W esendonck, i ona podtrzymy wała ją na na­
leżytej wysokości. W agner przyznaje się teraz do tego z tą szczerą nie obawiającą 
się sprzeczności otwartością, która należała do jednej z najbardziej ujmujący7ch stron 
jego charakteru.

„Dziennik twój, który7 mi wręczyłaś przed moim odjazdem, przedstawia Cię 
taką wspaniałą i prawdziwą, taką zmienioną i uszlachetnioną przez wielkość cier­
pienia, tak panującą nad sobą i nad otaczającym Cię światem, że mogę jedynie 
dzielić z tobą radość, chyląc się przed tobą z uczuciem zachwytu i miłości. Dla 
cieb e obce są teraz własne męki ty widzisz jedynie cierpienia inny7ch. 1 własne 
nieszczęście przedstawiasz sobie tylko jako nieszczęście całej ludzkości. Jesteś silną 
w najszlachetniejszem znaczeniu tego wyrazu.

„Nie mam zamiaru szukać innego schroniska. Dusza moja czuje się spo 
kojną i szczęśliwą z tej świadomości że posiada wieczne, nietykalne, nienaruszone 
schronienie w twem sercu, które obroni mnie i ukryje przed cały m owiatem. To 
przekonanie towarzyszy7 mi wszędzie. Z tego sanctuarium mogę spoglądać na
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świat z uśmiechem zadowolenia i współczucia. Mogę mu się oddać bez bojażni, 
m;anowiciv dlatego, że nie należę juz więcej do niego, gdyż trapią mnie teraz nie 
własne, lecz jego cierpienia. Miłość twa była mojem wyzwoleniem'*.

Październik miał się ku końcowi. Uspokoiwszy się trochę, pisała teraz p. 
W esendonck do W agnera z nieskończenie czułym żalem. W szystkie struny duszy 
muzyka odzywają się zgodnie za jej dotknięciem. W  tej porze czasu piekący pur 
pur letnich wieczorów zmienia się nad lagunami na pomarańczowy zachód i opalo­
w y zmierzch jesieni. Podobnie i w duszy poety burzliwe pożądania palącej na­
miętności ustąpiły miejsca blaskom wielkiej, pełnej samozaparcia miłości. O czeki­
wała go jeszcze jedna straszna chwila: serce jego miało jeszcze raz ścisnąć się kon- 
wulsyjnie, zranione przez boga miłości, który w tych wypadkach, jeżeli pozostawia 
przy życiu swoje ofiary, wyposaża je w skrzydła i czyni je swoimi wybrańcami 
P. W esendonck straciła była w tym czasie trzyletniego syna, Gwidona. Odebrawszy  
tę wiadomość, W agner był głęboko zmartwiony i, co rzadko się zdarzało, na chwilę 
zapomniał o sobie. Następujący list tchnie niepodzielnem i bezgranieznem w spół­
czuciem.

•2,4 października. W  ostatnich czasach doskonale przekonałem się, w jakim 
stopniu zależny jestem od Ciebie, moja droga. Pozyskałem  spokój tylko dzięki 
'l obie: 'widziałem c.ę tak wyniosłą i zmienioną, że i mnie wypadało stać się podo­
bnym do ciebie. Obecnie spotkało cię nieszczęście, w całej p e łn  cierpienie. Tru­
dno nu m yśleć o tobie, opłakującej śmierć dziecka. Jak wszystko zmieniło się odra- 
zu. W mgnieniu oka zniknęła i duma, i spokój, pozostało jedynie cierpienie, łzy 
i smutek. Stworzony przez nas świat drży u podstaw; wzrok przyćmiły7 l/y . Siły* 
zewmętrzne pragną przedostać się do serc, chcąc wypróbować naszą stałość. Byd to 
smutny czas. Czy będziesz zadowolona ze mnie, jeżeli się dowiesz, że w ostatnich 
dniach niechętnie myślałem o mojej pracy? Pragnę cierpieć i smucić się razem 
z tobą. Bo i jakżeż mogę zająć się pracą, skoro ty7 ]esteś smutna i cierpisz?"

W  tymi czasie p. W esendonck przysłała mistrzowi swój dziennik pisany7 po 
ich rozłące. Niepokój jego wzrasta, a serce zżyma się boleśnie; mistrz pragnie zo 
baczyć się z ukochaną, ale nie decyduje się spełnić zamiary. Jego listy zawierają 
teraz prawie same okrzy ki cierpienia: r l "acę rozum. Przestaje pisać: nie
szukam wypoczy nku, lecz chcę rozkoszować się mojem smutk iem i utopić się 
w e łzach “.

W reszcie nadszedł jego list, w którym poza myślą o samobójstwie, która 
mignęła jak błyskawica wsrod ciemnej nocy, błyszczy zorza zupełnego uspokojenia.

1 listopada. Dziś jest dzień W szystkich Św iętych. Obudziłem się po krót 
kim lecz głębokim śnie, który przerwał cierpienia, jakich jeszcze nigdy nie dozna­
wałem. Stałem na balkonie i wpatry7wałem się w czarną głębie W ielkiego Kanału; 
dookoła szalała burza. Mój skok nie byłby przez nikogo spostrzeżony, niktby nie 
słyszał jakby m wpadł do wody. Jeden tylko ruch położyłby7 kres wszelkim mę­
czarniom. W sparłem się już nawet lękami o poręcz, lecz czy mogłem uczynić coś 
podobnego, pom yślawszy o tobie. Zajaśniał brzask dnia Wszy stkich Św iętych. Niechaj 
przyniesie wieczny pokój wszystkim duszom zmarłym. Teraz ostatnia gorycz znikła 
z mego serca, teraz jestem gotów na wszystko. Nie przypisuj mojego zbawienia 
muzyce. Dokładnie przekonałem się, że w niej me znajdę ani uciechy, ani zado­
wolenia, ona tylko może towarzyszyć mojej głębokiej harmonji z tobą, żyw iąc moje 
jedyne marzenie: umrzeć w twoich objęciach. Po burzy7 blask twej niezmiennej, 
bezmiernej miłości opromieni! mnie jeszcze bardziej. Z tobą zdolny jestem  do 
wszystkiego, bez ciebie do niczego. Tej nocy7 kiedy stałem na balkonie me sztuka
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cofnęła innie od zamiaru samobójstwa. W  tej krytycznej chwili spostrzegłem oś, 
wokoło której obróciło się moje postanowienie powrotu od śmierci do życia. Tą 
osią byłaś ty, ty. Nie gniewaj się na innie, dziecię moje. Łzy płyną, znowu na­
leżę do tego świata. Dzień W szystkich Świętych. Dzień zmartwychwstania".

Porównywując ten ust z pierwszym listem, pisan\ m z W enecji, można so­
bie wyobrazić długość przebytej drogi i przyrost moralny. W  początkach mistrz cier­
piał, że ukochana istota nie jest jego wyłączną własnością—teraz ubolewa nad tern, 
że nie może jej rozweselić. W  dążeniu, aby stać na równej wysokości z ukocha­
ną kobietą artysta, różniący się pod względem sit i ogromu pragnień, przeniósł się 
z dziedziny namiętności w dziedzinę ducha, nie straciwszy przy tem nic z twórczych 
zdolności. Taka przemiana przypomina skok Tytana. Na krotki czas demon prze­
mienił się w boga.

Od tej chwili (Zwycięstwo było odniesione. Jakby uroczystemi dźwiękami, 
nie pochodzącemi z tego świata, Matylda opowiada o sobie w następujących sło­
wach: „Teraz powracam do Trystana. W  nim będę ucztować z tobą, za pośred­
nictwem przenikającego uczucia milczenia, tchnącego dźwiękami".

W agner pilnie bierze się do pracy. W  listach odczuwa się znowu męstwo, 
odwagę. Sam siebie zachęca i nagli.

„Śmielej, śmielej, trzeba naprężać siły. Praca powinna posuwać się na­
przód". A  dalej następujące dumne słowa: „Dla mnie niema większej rozkoszy,
jak dotrzeć do możliwych dla mnie wyżyn".

Mistrz pracuje powoli i pilnie:
„Piszę tak, jakgdybym miał zamiar nie tworzyć już więcej. Najmniejszy fra­

zes ma dla mnie znaczenie całego aktu" Ly]e w samotności, nikogo nie widuje, 
oprócz służby i gondoljerów tragńetto. "Wieczorami spaceruje, czyta lub duma. Od 
czasu do czasu marzy o Parsiyalu i kreśli plan przyszłego dramatu „Les vainqueurs“, 
którego jednak nie napisał.

Wibrująca gama jego duchowych wzruszeń ogarniała sobą całe człow ieczeń­
stwo, zaczynając się w otchłaniach namiętności i kończąc heroizmem zupełnego sa ­
mozaparcia. W agner w  rzeczy samej osiągnął ten punkt wysokości myśli, który 
dostępny jest artyście tylko raz w życiu, zkąd niema już innej drogi, jak tylko ta, 
która wiedzie po pochyłości. To można zauważyć z następującego uiyw ka, który 
stwierdza, jak otoczenie lagun odpowiadało stanowi jego duszy.

„Zupełny brak jakichkolwiek planów na przyszłość nadaje mojemu życiu 
wewnętrznemu specjalny charakter, czyniąc je podobnym do sennych widziadeł. 
Kiedy używam przejażdżki łódką wzrok mój spoczy^wa na powierzchni morza, któ­
rego nieruchoma tafla lustrzana łączy się z nieboskłonem. Nic ich nie rozdziela. 
Czerwony odblask zachodzącego słońca zlewa się ze swymi odbiciem w morzu. 
Obraz to jest zupełnie podobny do mojego obecnego życia. W  niem nielatwiej 
rozpoznać obecne od przeszłego lub przyszłego, jak tam trudno odróżnić morze od 
nieba. A le oto zarysowują się hnje brzegów'. To pokryte równinami w'yspy, któ­
rych kontury uwydatniają się gdz eśniegdzieś w nieskończoności; czasami na krańcu 
hoiyzontu ukażą się maszty okrettu; gwiazda wieczorna blado śwdeci na niebie; 
jaskrawe światła bnszczą w niedosięgmonej wysokości i w morzu tuż obok mnie: 
gdzież jest przeszłość, gdzie przyszłość? W idzę jasne promienie gwiazd, w pośród 
których spokojnie mknie łódka w  1 1kt miarowymh uderzeń wioseł. Być może, że 
to jest teraźniejszość".

W  tokiem otoczeniu i nastroju zakończył W agner drugi akt Trystana, za­
wierający w sobie główną treść całego dzieła i będącym centrum dramatu. Oto, co



mówi W agner o tym akcie, już po calkowitem wykończeniu: Płomienie nicstłumio- 
nego ognia życiow ego wybuchają z mego z taką siłą, że zniszczyły mn:e zupełnie 
i zginąłem w nich. Uspokoiłem siq dopiro wtedy, kiedy pod koniec aklu żywiolu- 
wy ogień stopniowo gaśnie, i nad zgliszczam. można zauważyć cień śmierci.

(C d. n.).

Dr. ADOLF CHYBlŃSKt.

M i p<-zyski w  R a  rł o w  i cz .
Trag iczne  wałlu,  j a k ie  były udz ia łem życia Kar łow icza, były j a k b y  zwierciadłem 

jogo  sztuki .
l)o p ie rwszych  t. zw. młodzieńczych kompozycj i  Kar łowicza  należą wszys tk ie  

wydane  i nie wydane  pieśni, uwer tu r y ,  symfonja ,  s e re n a d a  smyczkowa ,  l r ag m en t  sona ty  
fo r t epianowej ,  p reh idjum,  fuga pWwóJua  i me ło dr a ty czn a  muzyka  do „Anię la  Pańskie-  
g o “ K. T e t ma je ra .  Wszy&tkie te  u two ry  nazywał  śp. Kar łowicz . . pamiątkami młodości" 
i nie p rzywiązywał  do nich żadnej  większej  wagi .  Mimo iż w ar t ość  ki lku pieśni  albo 
do równywa  albo p r ze ra s t a  war tość  t ego ,  «o u nas  napi sal i  na jbardz ie j  uznani  pi zez ogól 
p ieśniarze,  mimo to nie* ądzimy,  aby zbawiennym miał  być ku l t  pieśni ,  k tó r y  wziął 
zbytnio g ór ę  nad za in te re so w an ie m  okazywanem d la  Kar łówicza j a k o  symfonisty.

Powyżej  wspomn ian e  dzie ła  śp. Kar łowicza zd radza ją  różne wpływy;  w pieśn iach 
p rzeważa  k ie run ek  właściwy ko mpozy to rom polskim wzoru jącym się na \ ionhi szce i ich 
nas tępcach,  nadto  pieśni  Griega ;  w se ren adz ie  na smyczkową  o r k ie s t r ę  czujemy wzory 
na j l epsze (Cza jkowski ,  Yolkman,  Grieg):  p r e łu d ju m i fuga podw'ójna są owocem surowej  
i bezs t ro nne j  akademickie j  dyscypl iny,  t amujące j  j e szcze  wpły w in d \w ad ua l ne gn  t c hn ie ­
n ia— pe w n e  f ra g m en ty  wskazywałyby,  że wówczas ws tęp  do „Ś p ie wa ków -m is t rzó w "  
W a g n e r a  in te res ow ał  ucznia l lon ryk a  Urbana;  na r azie wziął  j e d n a k  g ó rę  wpływ Czaj ­
kowsk ie go  z pozos tał emi  echami  Griega ,  czego dowmdzą u w e r t u r y  i d r am at ycz ne  a r a ­
czej me lodra ina tyczne muzyki  ( . P i a ł a  go łą bk a"  lip.), nadto  wydany  w p a r t y tu rze  i w y ­
ciągu fo r top janowym koncer t  sk rzypcowy g ry wa ny  coraz częściej ,  o czem zda ją  się nie- 
wdedzieć nauczyciele  k o ns e rw a t o r j ów  gal icyj skich,  d la  k tó rych  Ueriol i V i enx temps  zdaj.i 
się być Re e t h o re n am i  O tym koncercie wyrazi ł  s ię n iedawno j e d en  z ber l ińsk ich  m u ­
zyków,  że z koncer tów'  skrzypcowych,  k tó re  w os ta tn ich  ła t ach nap isano,  wiole  dowodt j  
wielk iego  sp ry tu  i znajomości  efek tów,  lecz k on ce r t  Kar łowicza j e s t  be z w ątp ic n ia  d z i e ­
ł em na j wi ęks ze go  t a l en tu .  Symfonja e -m m or  („Odrod ze n ie " )  p rzyp ada  na ten sam czas, 
co ko ncer t  Gcrzypcoww, ,'lecz zaw ie ra  jn ż  dowody  w p b -wu Cza jkowskiego ,  W a g n e r a  i po­
n iekąd Śmierci  i wryzw ole n ia “ Rysz.  S t raussa .

E p o k a  t a  jest,  d la  twórczości  Kar łowicza d la t eg o  ważną,  że dowodzi  doskon a łe ­
go o p a n o w u i i a  niemal  wszys tkich form klasycznych Karłowicz nie miał  w tym k ie ru n ­
ku żadnych innych  ambicj i ,  j ak  tylko  t e  właśn ie  wspomniane.  R y b  t e  dzielą  wyborną 
szko łą  formy,  k t ó r ą  opanowawszy  miał  w kró tc e  z a r z u c i ,  ob i e ra jąc  f o rm ę  na j t rudn ie j szą ,  
gdyż ivo!ną , t. j.  poemat sym foniczny. Z chv ilą g(ly Karłowicz zdał sobie  dok ładn ie  
Sprawę,  że rodzajowi  j e g o  t a l en tu  nie od powiada ją  formy klasyczne,  op raco wan e  j e d u aż e  
przezeń po mis t rzowsku ,  z chwilą,  g d y  doszedł  do przekonania ,  że j e d r n i e  poetyczna 
lon n a  n ad a j e  się do j e g o  idei a r tys tycznych,  zarzuci ł  raz na  zawsze wszelkie kanony  
klasyczne.  Równocześnie  uznał  symfoniczną muzykę za najwyższy rodzaj  muzyki,  a o r ­
k ie s t r ę  za na jwymownie j szy  i na jboga t szy  w środki  wyrażałności  instrument . .  Od tej 
oliwili t. j .  od r. 10QS tworzył  wyłącznie o r k ie s t ro w e  dzieła.  Zrazu za jmuje  j e g o  myśl 
wyłącznie szukan ie  swwj w Jasnej fornir .  P ie r w sz y  j e g o  poem at  symfoniczny,  t. j .  „ P o ­
wracające  f a l e "  j e s t  dowodem tych poszuk iwań  a za razem dowodem wyłącznego  wpływu 
W a g n e r a  i S t ra uss a .  Szowinizm pewny cli recenzentów1 posuną ł  się t ak daleko,  że p r a ­
gną! dyktować  młodemu kompozy to rowi ,  j a k ie g o  twór cę  ma obrać  za wzór.  Sprawa; tę  
przen ies iono  na g r un t .  . pa t i jo tyczny .  Zapomniano,  że nie wydal i śmy żadnego  sa mo is t ­
nego symfonisty,  któiwby u nas  móg ł  s tworzyć  szkołę,  k tó ry mógłby być doskona łym 
wzorem Ym Noskowski  ani Że leńsk i  m e  mogl i  odpowiedz ief t j tym wymogom,  j a k ie  od
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czasów W a g n e r a  s t a ły  s ię  d la  muzyka  obowiązującymi ,  obydwaj  byli  ek lek tykami  w ś rod­
kach,  formie i t reści .  S tąd  dla  muzyka  p r agn ąc ego  tworzy ć  nie  dla po t i zeb  lokalnych,  
a więc nie efemerycznie ,  nie posiadal i  żadnego  znaczenia.  Nauczyć s/p od nich nie 
mógł  Kar łowicz  niczego.  Nic więc  dziwnego,  tą  d r o g ą  n ie  poszedł .  Z a rz u t y  t e  j e ­
dnakże  nosi ły i noszą cech} „prywaty* ,  mającej  swe źródło w  zazdrości .  J e ś l i  „Młodej  
Po lsce  w Muzyce" czyni się za rzu ty  t e g o  rodzaju,  to zawsze r o s t r z j g a  nie sz tuka lecz 
osoba.  Szymanowski ,  F i t e l b e r g ,  Różycki w prowadzi l i  de fapto rys  indywidualny w muzykę 
polską;  każdy  z nich p r ze m aw ia  sam od siebie, o sobie i przez siebie, nie uważając sicy 
za sumę  p rzekonań i po g lą dó w  pewne j  masy:  s t ąd każdy  z nich j e s t  inny, gdy  tymcza­
sem poprzedni ,  s t a rs i  muzycy,  komponujący od da w n a  sub specie popularności  nie  różnią 
się niczein między sobą,  co najwyżej  pewnemi  cechami naby temi  podczas s tud jów,  a w ięc 
n ie  indywidua lnemi ;  tych zaś cech t a k  z resz tą  wygodnych ,  n ie  zmienial i ,  n ie  p r ze k sz ta ł ­
cili,  n a w e t  ino rozwinę l i  nig-dy; p rawdopodobn ie  w rodzaju  ich ta lentów'  leżała  pewma 
bierność ,  wyn ika jąca  z b r aku  sze r szego  horyzon tu  myśl i .

Kai łowicz s ta ł  s ię  wzor em niezłomnej  woli,  a r tys tyczne j  konsekwencj i ,  a  prze-  
de w sz ys t k ie m wiernośc i  d la  a r tyz mu  i pogard} dla  wsze lk ich  koncesj i ,  p rowadzących 
a r t y s t ę  zawsze na  manowTce. O uznanie nie walczył .  On, k tó r y  już  j a k o  młodzieniec  
oelowal  t a l e n te m,  wiedzą,  ku l t u r ą .  Ideałom tym pozos tał  Kar łowicz  w ie r ny m do końca 
p raco wi teg ó  i pe łneg o  poezj i  i czystości  dusz\  życia. W sztuce swej  oddal i ł  s ię tak 
da lec e  od panujących u nas  poglądów,  od s tanu wiedzy  muzycznej  i tendenc j i  muzyków,  
że wraz  z r e sz tą  „Miodej  Pol sk i  w muzyce '1 zajął  od ręb ne  i wspan ia le  s t anowisko.  M u ­
zyka pol ska mogła  o t rzymać dopiero wtedy  sz e re g  wielkich i war tośc iowych  dzieł ,  gdy  
ich twórcy  zdecydowal i  s ię  pójść d r o g ą  własnych inspi racj i  i własnych twmrczych za ­
mys łów bez d rże n ia  na  myśl:  co powie k ry tyka,  co powiedzą  s t ar s i  koledzy,  k tó rzy  d a ­
wno s tr aci l i  świeżość  myśl i ,  pojąć i kontak t  z rozwojem sztuki ,  nie  s tojącej  nigdy na 
j ednam miejscu Nie uznano i ch— le.cz to  nie a r g u in e m .  Nie. uznawano  z początku "Wy­
sp iańskiego ,  Mehoffera,  i innycli, którzy odrazu by l iby  uznani ,  gdyby  clicieli u t r zymywać  
ścisłą ł ączność z poziomom nie a r tys tycznych ins tynk tów. — Nie ze s t an ow iska  tycli o s t a t ­
nich oceniamy Kar łowicza.  Porów na j my bowiem g los  .krytyki ber l ińskie j  z sądami  n a ­
szej krytyk i ,  a  oczy o twor zą  s ię  n ie jednemu.

„Powracające fa le “ nie są i lu s t r ac ją  jakichś zewnę t rznych  obrazów,  lec-z^są wy­
razem uczucia,  k tó r e  po w ie l u  p rzemianach  i p rzeżyc iach  powraca  si lą faktu.  U tw ó r  
posiada  za le ty  w ins t rumentac j i  (szczegó lnie b rzmien ie  b lachy j e s t  wspan ia łe )  i bardzo 
do brą  techniczną robotę;  n ad t o  inwencja mimo pewnych remini scencj i  edznacza się ś w ie ­
żością i pomysłowością  w  t ematy czn em opracowaniu.  Ś rodkowa  część cierpi  n i eco  z po­
wodu  wydłużen ia  formy Jakkolwiek j e s t  dość u rozmaicona  technicznymi szczegółami ,  k tó­
ro są  wr stan-ie za inte resować .  Ws zys tk i e  te  za le ty  ukazu ją  s ię  w daleko  wyższem s t o p ­
niu w nas tępu^  cli dziełach Kar łowicza.  Ko lo ry t  n a b i e r a  coraz  żywszych i coraz b a r ­
dziej  indywidua lnych  rysów,  ha rmo nja  między  t r eśc ią ,  ś rodkami  i fo rmą  s t a j e  s ię  dosko­
nalą.  P rz y tc m  podz iwiamy już  nie sam kunszt ,  stojąc} u Kar łowicza na wielkiej  wy- 
ż}nie dojrza łośc i  i mi s t r zos twa ,  lecz sz tukę j ako  ś rod ek  w yr a że n ia  g łębokich idei.  T^* 
wielkie  z równoważen ie  pozwol i ło  Kar łowiczowi  znaleźć idea lną  g r an icę  między użyciem 
ś rodków;  i t a k  np.  u tw o r y  j e g o  są ba rdzo  pol ifoniczne a j e d n a k  b rzmią  doskon a le— nie ­
ma p rzesadne j  polifonji ,  n i ema  p rze ładowane j  ins t rumentnc j i .  Ws-ządzie panuje  rozw aga  
n iema  nic p r zy pa d k ow e go — wszędzie  doskona ła  log ik a  s t r u k tu r y  i obin} 'Jenie ,  a j e d n a k  
i leż f antazj i ,  żywo pu lsującego  uczucia,  ileż poezji  g ł ębok ie j  i sz lache tnej ,  i leż s e n ty ­
men tu  bez obłudy i pozy!

W  „ Trzech odwiecznych pieśniach“ (pieśń o w ieku i s t e j  tęsknocie,  p ie śń  o mi ­
łości i śmierci ,  pieśń o wszechbycie)  opanował już wyb orn i e  lomię.  Stał  s ię  spoi s tym 
i lakomczii} m, niemal  zbyt  skonuenl rowanym.  Układ  ca łego dzieł a w t m a g a l  te-go. A j e ­
dnak n igdzie n ie ma  a fo rys tycznego wys ła wian ia  się ( jak czasem np. u Kt iaussa) ;  zna j­
dz iemy tylko  kwin tesenc ję  ide i— syn tezę  f i lozoficzną świa topoglądu.  Wszechbyt ,  t ę s k n o ­
ta,  miłość :i śm ie r ć— to cz te ry  e l e m e n ty  myśl i  i uczuć człowieka w „godz inie  cu d u “ , gdy  
w szys tko s t a j e  się j a s n e m  dla n iego i wolnem od roju mucli m a rn e g o  życia codz iennego.  
I>rzeż}wał  te  chwi le sz lachetny ,  wielki  a r tys t a ,  gdy sam na sam błądzi ł  międz .  szczy­
t ami  t a t r zańsk ich  g r an i t ó w,  g d y  spędza ł  niezliczone godziny w turniach,  wchłaniając  ■ 
wr s i ebie  mocne wrażenia ,  n iemącone  ża dn ą  myślą  o tern, co ludzkie,  aż nazby t  ludzkie* 
kecz nie man ifes tował  uiłtzego w formie z i r a t u s t r ow e g o  impe ra tyw u;  k r \ l  w swej  t r a ­
gicznej  dnsżjj  te d rogoce nn e  wspomnienia ,  unikając rozgwarą .  nizin ducha.  W zżyciu się
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z p rzyr od ą  i w  godzinach cichej rozmowy z ws pom nie n ia mi— ten mo ty w  powra ca  niemal  
w k a b l e m  j e g o  dziele.

Wszys tk ie  te  cz tery  e l ement} życia ludzkiego,  k tó re  op iewa  Kar lówi#z w „Trzech  
odwiecznych p ie śn iach11 p rzen ika ją  się wza jemnie ,  co symbol i zu je  Kar łowicz  św ie tn ą  t e ­
ma tyczną  robo tą  oraz sz e r eg ie m  motywów przewodnich,  wprowadzonych  do wszys tkich  
t rzech  części  te j  symfonicznej  t n l o g j i .  To wpływa na  u t r zym ani e  j edno l i tości  v t reści  
i p o k r e w ie ń s t w a  idei.  Nie j e s t  to j e d n a k ż e  muzyka f i loroficzna w tym sensie,  j a k  nią 
j e s t  s z e r e g  dziel  S t r a u s s s * j a h i r i a .  P r o g r a m u  można nie znać ( znają go dokładn ie  
ty lko najbl iżs i  p rzy jac ie l e  śp. Kar łowicza)  - -  j e d n a k  dzięki  czysto muzycznym za le tom 
i dzięki  doskona łe j  ha rmonj i  miedzy  fo rmą  ideową ( rozwojem idei) a fo rmą  muzyczną,  
s łuchamy togo  dzieł a z ró wn am  z rozumien iem i dostępnością  j akby  fonny k lasycznej  
u w e r t u r y  łub sonaty.  Tu już  zna jdu jemy w i s tocie nowe  formy,  zrodzone przez ideę,  
gdy tymczasem w r Powraca jących fa l a ch11 nie zdołal i śmy znaleźć zgody między niemi.  
— M syn te tycznym szkicu,  j a k im  j e s t  t a  b ez pr e t e ns jo n a ln a  praca,  nie  podobna przejść 
pO kolei  całej  tej  wspania łe j  t ry logj i ,  w  k tó re j  Kar łowicz  s i ę ga jąc  do g łę b i  swej  t r a -  
gicznąi  duszy opowiada nam o życiu wymowniej ,  niż owo pieśni  t ak imało mających 
z. poważną sz tuką wspó lne go  l ini ików kos t jumujących swe u tw o r y  /. okol iczności  i na 
zamówienie .  Lecz dla  z rozumien ia  tragicznego  p i e rw ia s t k a  w muzyce poiskiąj  nie  p r z y ­
szła j e szcze godzina.

Trag ic zna  muza  Kar łowicza wiod ła  go dalej  przez e l i ze j sk ie  pola żywcem po­
g rze ban ych  uczuć.  „Retpsodja litewska*, j e d e n  z najp iękn ie j szych  ulwo  n iw  Kar łow ic za  
op iewa  smutek  ł a twy ,  smut ek  t r ag iczny  Indu w wieku i s t e j  niewoli .  Mie jscami  j a k i eś  
więcej  św ie t l a ne  myśl i ,  błysk nadz ie i ,  g r ze b an y  po chwil i  w szarych smutnych oparaćh 
p rzygnęb ien ia ,  czającego s ię  j a k  zdradl iwe,  t r zę saw is ka  wśród  ba rwnych  pól.  Od czasów 

-  i hop ina nic wydala nasza  muzyka  ani  j e d n e g o  kompozytora ,  k t ó r yb y  z równ ą  si lą t a ­
lentu,  wiedzy,  fantazj i ,  szczerości ,  g ł ęb i  i ma es t r j i  zdołał  zakląć w tony i a r tys tyczn ie  
zobrazować smutek ,  p rzygnęb ien ie ,  t r ago d j ę ,  me lancho l j ę ,  tęskno*Q i beznadzie jność.  
Muzyka polska wiod ła  p rzeważn ie  swój żywot  w podrygach  ry tmu  ludowrego,  dążyła, do 
wyt łumaczenia  swych tendi  iicji w zjawiskach  zewnę t rznych .  Do ś rodkowej  s i ły zabrakło 
j e j .  Bywała  nas t ro jową ,  lecz nie  by łą  udoćhowionu.  Tęsknoty i żalu Chop inowsk iego  
nie zdołała uchwycić ,miewała  tylko t ę skno tk i  r e f e r e n ta  muzycznego  lub ko tu rn ow ą  pozę  
powagi  nauczyc ie la  kon t r apu nk tu .  P rzed  si lnymi promien iami  wyższości  a r tys tycznych  
w ym og ów  chron i ł a  się w zacisze „białych d w o r k ó w 11, gdzie  rzeczy wiście mogł a  liczyć 
na zrozumjen ie  u bezpr e ten s jon a ln ych  zjadaczy elileba.

Z chwilą,  gd y  zjawił  się a r tys t a-myśl i c i e l ,  musiał  „sobie śpiewać,  nie  ludz iom11.
„Stanislazu i Anna Oświcamoćvie“ i „ Sm utna opozvicść“ ma ją  również t r a g i c z ­

ny cha r ak t e r .  \ \  nich os iągną ł  Karłowicz n iedośc ign ione mis t r zo s tw o  w technicznej  
tnkturza,  bęz wąt p i en i a  wzorowane j  na  os ta tn ich  dzieł ach S t raussa ,  j e d n a k ż e  bez u t ra ty  
samoistności .  D ru ga  część „O sw ie c i m ów 11 nosi  wsze lk ie  cechy dzie ł a  n ie ś mie r t e lne go ,  
k tó r emu nie można  p rzec iws tawić  niczego podobnego  w nasze j  l i t e ra t u r ze  muzycznej  od 
czasów Chopina.  Głębia  uczucia i p o tę g a  wymowy muzycznej  wznosi  s ię  tu na wyżyny,  
v k tórych  ty lko o rły ducha p rz e by wa ć  mogą .  Ja kże ż  sk r omnem i b iednem j e s t  to, co 
u nas  do czasów .Karłowicza s tworzono w symfonicznej  muzyce?! Chwilę,  w k tórych  
pełen  j a snych  nadzie i  Stanis ław do w iadu je  się,  że s y g n a tu rk a  z zamku Anny w y d z w a ­
n ia ła  j e j  śmie rć  i sm ut ne  g o tu je  1 1 1 1 1  p rzyjęcie  u t r u m n y  a ios t ry -na rzeczone j ,  oddał  K a r ­
łowicz w swrem a rcydz ie le  z t ak po tężn ą  g r o zą  t r ag iczną ,  że od czasów M a g n e r a  nie 
wie l e  dzieł  w muzyce obecnej  s tworzono ,  któroby dorównywały  dziełu Kar łowicza  p o t ę ­
gą  sztuki.  Nikt  m e  zdołał  równie  znakomicie dać psycholog iczny  wyraz se rca z ł ama­
nego,  ob um ie ra j ące go  zwolna i sk lada jąeego  ze s i ebie  o f i arę  na  g r o b i e  ukochanej .  J e s t  
to us t ęp,  k tó ry  swą  g ien ja lnością  sprawia ,  że da l sze zachwyty i podnoszenia  n ie z ró w na ­
nej  f ak tu ry  syTiifonicznej byłoby tylko nadm ia rem słów...

Nies tety  nie znam „Smutne j  Op ow ieś c i 11 będącej  obrazi  1 1 1  o s t a tn ich  chwil  duszy,  
ma jącej  ulecieć w  l epsze  sfery.

Os ta tni  poemat  symfoniczny p. t. „ D r am at  na M a s k a r a d z i e 11’ niedokończony,  n a ­
szkicowany przechowuije W a r s z a w s k ie  Tow.  muzyczne;  oozekujem chwil i ,  w  k tóre j  
dzieło to dokończone i z ins t rumentowanie pi zez Grzegorza  F i t e l b e r g a ,  świe tn ego  i n te r ­
p r e t a t o r a  dzieł  Kar łowicza,  s thnie się własnośc ią  ogółu.
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Dr. JÓ ZEF W ŁADYSŁAW  REISS.

Ku l t u r a  życia m u zy czn eg o .

\V'e współ , :zesnein życiu a r tys tycznym muzyka  od g r y w a  rolo p ie rwszorzędną  
i j e s t ,  bez zaprzeczenia ,  obok l i t e ra tu r y ,  na jpopu la r n ie j sz ą  g a ł ęz ią  sztuki  Nie  p r z e m a ­
wiając wp ros t  do in te lek tu ,  Jecz porusza jąc  p rzed ewsz ys tk iem struny uczuaiowe duszy 
ludzkiej ,  muzyka j e s t  z rozumia ła  d la  wszys tkich  i największe  budzi  za jęcie  ogółu g ł ę ­
boka t ę sk no ta  za muzyką  p rzenika  naj sze rsza  w a r s t w y  społeczne,  czego wvrazem jest 
dyle tun tyzm najdalszy cli kot  muzycznych,  w sz łachotnom znaczeniu pojęty,  j e s t  ożyw io­
ny, go rączkowy ruch muzyczny w „sezon ie* kon cer tow ym i nacisk,  j aki  się kładzie w wy­
chowaniu na wy ksz ta łcen ie  muzrczne .  Aa ten osta tn i  moment  dz iał a ją  nie ty ł a  w zg lę ­
dy es t e tyczne ,  il< r aczej  si lnie zakorzeniony  p rzes ąd  o usz lachetnia jącym i moralnym 
wpływie muzyki  na psychiczny c h a r a k te r  człowieka:  od łam pisarz , pat rzących l ak na 
muzykę j a k  i na sz tukę wog ó le— pod ką t em p la tońsk ie j  etyki ,  zdołał wpoić w ogół  s i l ­
ne p rzekonan ie ,  że s fe ry  e tyk i  i e s t e tyk i  n ie roz e rw a ln ie  ze sobą złączone,  m e  dadzą sio 
od d eb i e  odgraniczyć.  S iworzona przez Sc ho pen ha uer a  me ta f i zyka  muzyki ,  p rzybrana  
w o l śn iewa jącą  szatę barw nego języ ka, p rzysłania jącą  n ie j ednokro tn ie  d ja l ek tyozue sprzocz-  
no.-wi i n i ekonsekwenc je  sam ego  sys t emu ( iisthet ische und in te l lek i in  Ile \nsc i i aui ing“ !!), 
przyczyniła się w znacznej  mie rze  do u t r w a l e n i a  t e g o  dogma tu  elyczrio-mu/yoznego:  
S cho pen ha uer  bowiem przyznając  muzyce dominu jące  <t.ano\viko wśród innych sztuk 
pięknych,  po jmuje  j ą  ugięty Iko j ako  źródło e s te tyczne j  rozkoszy,  w praw ia jące j  nas  w stan 
upo jen ia  i szalu (por. N ie tzschego  „Lyonizyjski  p i e rw ia s te k" ) ,  lecz j ako  ucieczkę i wy­
zwolen ie  z życia,  s t an ow iącego  j ed n o  n i e p rz e rw ane  pasmo cierpień;  gdy  bowiem s łucha­
my muzyki duch za tapia  się w cichej kontemplacj i  i za t r aca  swoja, wadę t. j .  i s to t ę ży­
cia i przyczynę j e g o  c i erpień.  Niewątpl iwie ,  że w pog lądz ie  Schopenhauera  na  muzykę 
tkwi  sporo romantycznej  egza l t ac j i ,  lecz skoro się z t e g o  pc g lądu w ' ł ąc zy  p ie rwias tk i  
etyczno,  a u jmie sp r aw ę  ze s t a now isk a  czysto e s t e t ycznego ,  to przyznać t r zeba,  że mu 
zyka,  j a ko  źródło rozkoszy duchowej,  spełnić  może wysok ie  pos łannictwo metaf izyczne

Czy w ramach  dzi s i e jszego -życia muzycznego może muzyka.  odpowiedz ieć  swemu 
zadan iu? Nad tern py tan iem pr ag n ę  się zastanowić.  Rozpat rzmy farmy naszego  wsp ó ł ­
czesnego  życia muzycznego,  a w szczególności  ko nce r t ow ego ,  będącego bezpoś redn im w y ­
razem muzycznej  ku l tu r y  i s t a ra jm y  się z tych u w a g  wysnuć wnioski ogólnie jsze.

Nasze życic koncer towe,  spoczywające w rękach  pizer in .s iowego p jzeds iębio raiwa ,  
pochodzeniem swmjem s ię ga  nie zbyt  odiegdej przeszłości ,  gdyż  w dzi siejszej  postaci  wy ­
tworzy ło  sie przy końcu W i l l  wieku najpierw w \ng l j i ,  skąd nas tęp n i e  p rzeszczepione 
zos ta ło  na kon tynen t .  P ie r w o tn ie  odbywały .się pub liczne popisy muzyczne w kościo­
łach i t e a t r ach ,  dopie ro  później  przenios ły się do sal konoer towyrh  j e szcze  Mozar t ,  ba­
wiąc we Włoszech,  dawa ł  koncer ty  swoje  w kościołach.

I l i s tyk townie  odczuwa się,  że nasze dzi s ie j sze życie k on ee i to w e  nie tylko nie 
odpowiada  po t rzeb ie  i p r ag n ie n io m ogółu,  lecz j e s t  czemś sztucznem i f alszywem, od 
czego od w ra ca  się z n ie smakiem wrażl iwa  natuPa o su h te ln i i j s ze m  poczuciu r s t e tycz -  
nem. To można  p rzy jąć  j a ko  pewnik .  Do tychczasowa  forma życia k on ce r t ow ego  j e s t  
prostytucja,  muzyki ,  rzucaniem je j  w rajniona sp ry tnych  pizeds ięb ioroów,  umiejących u t r a ­
fii w upodoban ia  chwil i  i schlebiających na jpospol i t szym ii s tynkt i  m t łumu,  który nie 
szuka w muzyce g łębszych wrażeń i piękna,  lecz wvtcl inienia dla  ne rwów,  trzymanycl i  
w chorobi iwern napięc iu  i p ła tne j  rozrywki  po nużącej  pracy.  Wp ra wd z i e  pod wzg lę dem 
zewmęt rznym k u l t u r a  muzyczna osta tn ich czasów znacznie s ię  pog łęb i ła  i p r zyb ra ł a  sz la ­
che tn ie j szy  wyraz pod w pły w em  doda tn iego  zwrotu,  j ak i  dokonał  się w ramac-h naszego 
życia a r t ys t ycznego ,  p rzed ewsz ys tk iem w sz tukach plas tycznych.  W związku z ogó lną 
t ę sk n o tą  za w yt w o rn ą  a tm osf e rą  sztuki ,  w związku z d e ko r a ty w n y m  nas t ro je m,  k tó ry 
mieszkan ia  nasze  wyzwoli ł  /  zimnej  i hezstylowoj  pseudo-eJegancj i ,  a Wniósł w  nie j e ­
dnol i ty  i zaciszny ton,  odz iewając Ściany nasze,  sprzę ty ,  książki  w szaty wykwin tnej  
ku l tu ry ,  obudzi ło  się i w  muzyce p ragnien ie ,  by muzykę  przepoić t chnien iem sz lac he t ­
nej  ku l tury ,  a p r ze dew szy s t k ie m w miej sce dzi sie jszej  sali konce r towej ,  rażąc-ej nag im 
i nie smacznym „pr zepychem" ,  s tworzyć wnęt rze  poufne,  dzia ł a j ące  wpros t  muzycznie  sa 
mym swoim ze wnę t rznym wyglądem.  W ramach sha rmonizowane j  i sub te lne j  a t mo sf e ­
ry  deko ra ty  wm ej muzyka s t a ł abv się p rawdz iwą  karmią  ducha i wewmętrznem p ize-  
życiem.
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Nasza sa la  koncer towa ,  polna zmysłowej  i bana lne j  a tmosfery ,  wieje  p r z e r a z i i- 
wein z imnem,  gdyż b rak j e j  zaci sznego,  poufnego  tonu,  n iema  w niej nici łączącej  inię-  
dzy a r t y s t ą  a slucliaczami;  a r ty s t a ,  s to jący  na e s t r adz ie  przed publicznością,  o d c i ę h  od 
nie j— ja k b y  p rze paś c i ą— p u s t ą  p rzes t r zen ią ,  ś c i ą g a  swoją  osobą n a  s i ebie  g łó w n ą  uw ag ą  
widzów.  Z w rn t  ku re fo rmie  j e s t  obecnie  coraz  wyraźn iej szy:  z ogó lne go  n i e z a d o w o l e ­
nia wy ła n ia ją  s ię  na j rozmai t sze  p ro jek ty  t e o r e t yc zn e  i p raktyczne ,  op raco wan e  do n a j ­
d robn ie j szych  szczeg ó łó w* ) .  Nie b rak  i f an tas tycznych  i wyra f inowanych pomysłów' ,  
pozbawionych doniosłości  p rak tyczne j :  w t ę sk noc i e  za sub te lnośc ią  tonów i ba rw p r a g n ą  
niektórzy sa lą  ko n ce r t ow ą  p rzyoblec  w ko lo rowo świa tki ,  zależnie od ch a r ak le ru  i n a ­
s t ro ju  muzyki ,  rozpraszać  wonie de l ikatnych per fum,  a r ty s t ó w  przys t ro ić  w kos ' jumy ,  
do s to so wa ne  do rodza ju  muzyki:  pomysły ba rdzo znamienne dla owego  prądu reformy,  
lecz bez zaprzeczen ia  tcl inące żądzą sensacj i .  D<-kora ty  w na zmiana sali ko nce r towej ,  
usunięcie z niej wszys tk iego ,  co razi ucho i o k o —  oto na jważn iej szy  pos tu l a t  r e f o rm w  
Vio chodzi mi o wyczerpujące  p r zed s tawien ie  wszystkich p ro jek tó w i t echnicznego  apa 
ratu,  bo by to wykracza ło  po za r amy i cel n in ie j szego  szkicu,  po rus zę  tylko w  n a j ­
ogólnie jszych za rysach zasadnicze myśli  r eformy.

Zer w ać  należy z sys te me m lóż, j a k o  czynnikiem na d er  n ie es te tycznym,  a p o ­
ch lebiającym tylko  ambicjom nie-których w ar s t w  społecznych;  o r k ie s t r a  wra z  z dyryg ien-  
t em winna być nie wid iczna, uk ry ta  za śc ianą czy to żywych kw ia tów,  czy sporządzoną  
z lekk iego  i c i enk iego  ma te r j a lu ,  nie poch łan ia jącego głosu,  lecz po tę gu ją c eg o  w rażenie  
akustyczne.  Podobn ie  j a k  o r k ie s t r a  t ak  i chóry i soliści wy s tę p u j ą  na n iewidocznem 
podjum za zasłoną sp raw ia jąc ą  mile dla  oka wrażenie.  Miejsca dali  ko odsu n ię te  od 
podjum,  oddzielone od s iebie  n ieznacznymi,  lecz wygodnymi  od f ęp a m i ,  powinny wznosie 
sie am f i t e a t r a l n ie  lub w p rostych  rzędach,  . - tnpniowo, aby fale g łosowe ,  nie- za łamując  siq 
wre wgłębieniami  lóż, mogły do t rzeć  wszędzie z j ędnaką  silą.  W  czas ie koncer tu  winna 
być sa la  przyćmiona,  nie całkowicie,  lecz tonąć w miłym pćdmroku s ł abego  świa t ł a ,  s ą ­
czącego sie 7. g ó r ’ : muzyka,  p łynąca z n iewidocznego  źródła ,  og a rn ia  duszą słuchacza 
t a j e m n ą  falą i w yw ie r a  s i ln i e j sze  w rażen ie  e s te tyczne .  P r o j e k t  p rzyćmien ia  sali świa  
domie t r a f i a  w nasze instyktowm poczucie e s te tyczne ,  k tó re  p r agn ie  pr/o<h w szy s t k im i  
słuchać,  a nie pat rzeć .  Ol śn iewa jące  b laskiem śwd&tel dzi s ie jsze sa le  koncer towe  nic 
pozwalają  skupić uwagi  s łuchacza,  locz j ą  rozprasza ją  widokiem wykonawców i publicz 
ności.  Prócz wzg lęd ów  es te t y iz i r . ch  p r ze ma w ia  za p rzyćmien iem sal i  j e szcze  inny mo­
ment:  oto w-zgląd na nasze  p rzemęczony i n ap ię te  nerwy ,  d la  k tó rych  zbyt  j a s k r a w e  
świa t ło j e s t  n i e wą tp l iw ie  zbyt  s i lną podnietą,  nie  dającą  im na l eż y te go  wytchn ien ia  
i spoczynku.  W' końcu kto do sali kon ce r t ow ej  w s t ę pu je  j a ko  do p rzyby tku ,  w k tó rym 
przeżywm się obwiło podnios łych wrażać ,  kto p r agn ie  w takich mome nta ch  skup iania ,  
chce czuć s ię  sam i wyzwolić  się z pod c ięża ru  sw eg o  otoczenia,  z łożonego n ie j ed no­
kr o tn ie  z ludzi,  k tórych  nie sprowadzi ł  tam szezeiw in te res  a r tys tyczny,  ten powitać 
musi  p r o je k t  przyćmienia ,  j a k o  p r aw dz i we  dobrodz ie j s two .  Że dla u t r zy m an ia  b e z w z g lę ­
dnej  ciszy d rzwi  sa l i  mimzą byMł zamknię to  aż do chwil i ,  gdy p rzebrzmi  osta tn i  łon,  r o ­
zumie sir; s amo pi zez się,  j a k o  na je l em onta rn i o j sz y  waru nek  produkcj i .  Oklaski ,  wybu 
cha jące  z si łą strzałów'  r ewolwerowy*li ,  są zbyt  p ie r w o t n \ i n  ś rodkiem,  by mogły pizy-  
czynić s ię  do s p o tę g o w a n ia  e s t e t ycz ne go  wrażenia;  d l a t e g o  winno s ię  ob jawy  uznania 
wyrażać  w kul tur . i ln i c j szej  formie.  Niemniej  ze rwaę  na l eży  z żądan iem i zmuszaniem ar- 
h s t ó w  do naddatków' ,  k t ó r e  łechcą  j e d y n i e  ambicję  tak wykonawców,  j a k  i publiczności ,  
i zamiast  skupiać  rozpraszają  wrażen ie ogó lne ,  gdyż nie mog ą  spływać się o rgan icznie 
z r e sz tą  p rog ramu w jed no l i t ą  całość.

P ro je k t  zas łony  ma w sobie,  prócz e s t e tycznych  i akus tycznych względów i t ę  
j e szcze  korzyść,  że a r tys t a ,  g ra j ąc y  za zasłoną,  nie musiałby wykonywać  utworów z pa ­
mięci: j e s t  to mome nt  bardzo ważny:  g r a  z. pamięci ,  niezwykle forsowna ,  u t r zym ująca  
a r ty s t ę  w obawie  i naprężeniu  n e r w o w e n ą  czy pamięć nie odmówi pos łuszeńs twa  w de 
cydującej  chwil i ,  u t r ud n ia  w wysokim s topn iu  wykonywanie  i zazna jomienie  publiez-  
ności z kompozycjami  os ta tnie j  doby: zwłaszcza s ta rs i  ar tyści ,  k tórych pamięć już nie j e s t  
t a k  e l a s tyczna  i chwytna ,  skazani  są z konieczności  na  o d gr yw a ni e  zawsze tycli samych 
utworów k tó rych  się za młodu nauczyl i ;  wieczne p r ze t ra w ia n ie  t ego  samego  ma te r i a łu  
pozbawia a r t y s ' ę  zapału  i impulsywnej  bezpoś redniośc i ,  a w ytw arz a  w nim pewien  n ie ­
unikniony mechanizm,  spycha go do rzędu h i e n i eg o  automatu ,  zaś słuchacza przykro

*) Na esele reformy kroczą Niemcy: A. Syedl, Marsop, Ehlers, beydlitz.
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uderza ,  budzi  w m m  n iesmak  i w os ta tecznej  konsekwencj i  para l iżuje  g i b s z e  wrażenie.  
Nadto d la  wykonawcy,  obdarzo neg o  poczuciem a r tys tyeznem,  n iedba łe go  o bołdy,  oklaski  
i i/zczc ob jawy  podziwu ,  s t a j e  s ię  zasłona p rawd z iwe m wyzwolen iem.  P rzypomnijmy 
sobie,  j a k i  walkę wewnętrzna,  s t aczał  Chopin p rzed każdym wys tęp em publicznym, gdyż 
— ja k  sam się  żali ł  —  „widok  publiczności  onieśmie la ł  go,  j e j  oddech go d ławi ł ,  a ci e­
kawy wzrok  ob ez w ła d n i a ł 14, wówczas zrozumiemy,  jak bo lesną  | rzy k r  ością bywa n ie j e ­
dnokro tn ie  dla  na t u r y  wraż l iwe j  publiczny w ys t ęp  p rzed t łum em obcym i żądnym w ia -  
żeń za wszelka,  cenę.

Do muzyki ,  p łynącej  z n ie widomego  źródła ,  j e s t e śmy przyzwyczajani :  wszak 
w kościel e podda jemy się  czarowi  muzyki ,  zapominając,  że g łos  sp ływa  z wysokości  
chóru; nie p ra gn ie m y widzieć kto g r a  lub śpiewa,  ani wiedz ioe  o medjuin,  przez k tóre 
do nas p r ze ma w ia  muzyka.  Niektóre z poruszonych tuta j  momentów nie są nowe:  myśl  
u s t a w ien ia  wykonawców za zas łoną jest- s tos owaniem prob lematu  p rzeprowadzonego  
w Hayreuc ie  przez W a g n e r a ;  dla  ścisłości h i s torycznej  dodać należy,  iż tę  z a s a d ę  w a ­
gn e r o w sk ą  stosowmno już  w*e .Florencji  podczas p r ze ds t aw ie ń  pie rwszych d ramatów '  mu­
zycznych (r. 1000),  gdyż o rk ies t r a ,  t owarzysząca śpiewowi ,  umieszczona była za scena.

Zam ie rz o na  re forma,  wp rowadzona  w czyn. zmieni łaby f izjognoinją dzi sie jszej  
sali  koncer towe) ,  wniosłaby ton zacisznej  a tmosfery  nnizyotnoj  i w yc i snęłabr  na niej 
p ię tno  wwsokiej  ku l tu r y  Wszelako,  j a k  każdy p io c e s  l e h u m y ,  t ak i ten p r o j i k l  wa l ­
czyć musi  z g łę boko  zakorzenionymi  przesądami ,  uśwłęconymi  t r adyc ją ,  to też wcielenie 
g o  w czyn s p o D k a  niezl i czone t rudności .  J e szcze  zbyt  j e s t  wielkie u|  odobanie  w ze- 
wn ę t i z ne m , bD sko t l iwem  wii tuozostw io, zbyt, w ielkie uwielbien ie  sol i s tów-śpiewakow 
i in s i r mnen ta l i s tów;  publ iczność chce p rzed ewsz ys tk iem p a t i zeć  na wykonawcę i podzi­
wiać go.  cłicc j e g o  ukłonów i uśmiechu wdzięczności ,  p ragn ie  śledzić .jego ruchy i spo­
sób, w j a k i  on pokonywa  techniczne t rudności ;  wr os ta tn ich  czasach p i /un iós ł  s ię  ów luilt- 
wirtuozów* t akże  na  orkies t r aIuycł t  dyryg ien tów,  k tó rych  mimiczne i g imnas ty czn e  po ru ­
szen ia  (iiiepozbawńoiie n ie j ed nokro tn ie  iomloziiycli  rysów)  są p rzedmio tem bacznej uw a­
gi ,  na w e t  zachwytu słuchaczów,  zapominających,  że wszys tk ie  mc h y  d y r y g ie n t a  nie są 
ce lem popisu,  lecz j e d y n ie  ś rodk iem porozumienia  między mm a o r k ies t r ą ,  na k tó r ą  dy- 
ry g ien t  p r ze le w a  z sugg ies tywmą si lą wszys tkie swmje i n l e m j e  i naj l że jsze  odruchy 
uczucia.

Zasadn iczym warunk iem reformy,  wiodącym do celu,  w arna być zmiana progi a- 
mów koncer towych  odznaczających się zazwyczaj  brak iem ws/ .pikiero  p rogramu.  Za do­
wód n iewybrednośe i  słuchaczów i b raku  myśl i  p r ze wodnie j  w rk ład z i e  p r og ram u n i e ­
chaj posłuży p rogram koncer tu  (odbytego w jedjte.ni z m ia s t  stołecznych) ,  zawiera jący  
obok pieśni  Kar łowicza i Różyckiego. . .  Ross iniego „O a ra t i n ę "  z „Cyrul ika" ;  tu już  chy­
ba śpiewaczka,  obdarzona  z r es z tą  p rzepysznym g łosem i wdadajaća nim umie ję tn ie ,  oka­
zała b rak  na j p ie r w ot n i e j s z e j — k u l t u r y  muzycznej .  (D. u.).

N o w  o ś c i  w  y  d a w  n  i c % e.

Książki o muzyce.

D r. Ju liu s Knpp: Richard W a g n er .  F i n e  Riograpl i ie  (z 1 1ustr.). Scl iuster
& Koeffler .

Z uczuciem pr aw dz i we go  podziwu  śledzić można nadzwyczajny  w zros t  l i t e r a tu r y  
muzycznej  w Niemczech;  zwłaszozji l i t e r a t u r a  o W a g n e r z e  p rzyb ie ra  ' zast r aszające  ro­
zmiary*. Obok studjów* szczegó łowych,  dos tępnych j e dy n ie  dla fachowców,  mnoży się 
l iczba p i sm popula rnych ,  lnmując-ych wyniki  os t a tn ich  badań w p rzys tępną  i zwięzłą s y n ­
tezę .  Świeżo w y dan a  ks iążka  o W a g n er ze ,  rozchw ytana  w ciągu kilku miesięcy,  ukazała 
się wr pięciu bezpoś redn io  po sobie nas tępu jących  wwdaniach; to szczegół  w prawdzie  ze- 
wmętrzny,  nie s tanowiący o istotnej  war tośc i  dzieła ,  Jocz nie da  się zaprzeczyć,  że nie 
zwykłe zajęcie ,  k tó re  wzbudzi ła  książka,  nie be l e t rys tyczna ,  lub polująca  na sensac ję  — 
Im z z dziedziny muzycznej ,  j e s t  godne  uwagi  i świadoey n ie w ą tp l i w ie  nadzwyczaj  ko 
rzys łn ie  o j e j  war tości ,  / d a n i e m  inojem, dał  au l o r  rzecz pod każdym względem —  
świetną:  ks iążka  po pu l a rn a  w na j lepszem znaczeniu l ego  pojęcia,  s amodzie lna  w uk ła­
dzie,  n i ezwykle  zręcznie u jmuje  na 112 s t ronicach życie ll'agncra  w obraz  plastyczn-



i w ierny,  p r zedmio towo i z ca łą  o t w ar t ośc ią  porusza jąc  sprawy^ Jktóre dotychczas  pomi ­
j a n o  miłczeniein luli omawiano  z p ew ne m zakłopotaniem;  podziwiać należ},  j a k  au t o r  
zdołał  o lb rzymi ma te r j a ł  biograficzny skupić w t ak  wyczerpu jącą  całość.

Na  dal szych 100 s t r o n ac h  zes tawi ł  au t o r  wszys tkie  d zida  W ignera  w chrono­
logicznym porządku  od p ie rwszych p rób cułopięcych aż do os ta tn ich  f r a gme nt ów,  p i sa ­
nych dwa  dni p rzed śmiercią :  u two ry  poetyckie ,  muzyczne,  p isma k ry tyczne,  rozprawy,  
ar tykuły i l i s ty  poddaje  au t o r  n iezwykle  t r e śc iwe j  ocenie pod w zg l ąd em  h is torycznym,  
ideowym i es te tycznym.

Możnaby zarzucić że ks i ążka  rozpada s ię  na  dwie  luźne,  o rganiczn ie  nie dość 
spojone części,  lecz nie u le g a  wątpl iwości ,  że układ,  w pro w ad zon y  przez auto ra ,  j e s t  dla  
ce lów prak tycznych  n iezmie rn ie  korzystny ;  nad t o  n ie  b r ak  i ogn iwa  łącznego:  os t a tni  
rozdział  kreśl i  w k ró tk im szkicu z sub t e l ne m odczuciem psycholog icznem zwięzłą  i śmiałą 
s y l w e tk ą  W agnera  jako artysty i człowieka ( s t r .  215 —  225).  Ks iążkę zamyka  g a l e r j a  
por t re tów • i lus t racj i ,  odzwie rc jad la jących  w obrazach życie i twórczość W ag ner a .  
7i uznaniem podnieść  na leży  fakt ,  że wydawcy  w z rozumieniu  sw eg o  spo łecznego za da ­
nia, mimo ceny zadziwiająco nizkiej  (bo wynoszące j  n ie sp e ł na  4 korony)  wyposażyl i  
k s iążką wzorowro pod w zg lą de m  typograf icznym.

„ Ans N a tu r— and  G< istesivełt‘‘, popu la rno  nauk ow e  wyd arur t wo  B. G. 1’eubne ra  
w Ihpsku za w ie r a  k i lka  godnych  po loc ema  tomik ów  o muzyce:

H. Riełscłi: Dic ( I rund lagen  d e r  Tonkuust .
C. R. łłemiig: Biiifiihrung in das. W esen der Musik.
E. Istrł Richard  W a g n er .
K. K^ebs-. 11 aydn,  Mozar t ,  Boothoyen.
F  Vulbach. Das m od ern e  Orcl ies ter .
Fr. Spiro: ( ioscl i ichte d e r  Musik.
O s t a tn ia  ks iążeczka,  zamyka jąca  na 172 s t ronac h  w najgrubszych l injach h i s t o ­

ryczny za rys  rozwoju muzyki ,  zwraca  ua s iebie  szczególnie jszą uwagę ,  gdyż o d b ie ga  od 
p rzesadn ie  szowin i s tycznego tonu niemieckie j  l i t e r a tu r y  k ry tycznej  i nie licz sarkazmu,  
w śmia ły  sposób porywa  się na  uświęcone  t r adyc ją  poglądy,  P ras a  n iemiecka p rzyję ła  
j ą  ze zdz iwieniem,  a n ie k tó re  p i sma zwalczał} j ą  g w a ł t o w n i e  j ako  pamf ief ,  uwihczający 
czci narodowej ,  k s i ą że cz k a  t a  n ie pozbawiona  i d la  nas  pewnej  war tośc i  ze wzg lądu  
na se rdeczną  n u t ą , ' j a k a  p rze b i j a  się w us tępach o muzyce  polskiej  X IX  stulecia ,  
a  w szczególności  wT kiytycznycl i  uwagach  o Chopinie,  j a k o  „ twórcy  nowoczesnego stylu 
fortepjanowmgo i o Moniuszce,  k t ó r e g o  „cudowne  melodje ,  owiane  tchn ien iem g or ąc ego  
uczucia,  nie  znala/ . ly do dzi ś dnia tej  s f e ry w p ł y w ,  .jaka im się n a l e ż y 1.

Theodor Heim'. Beetlnmnfs Streiohąuartettc (C. F.  Siegel-Leipzig).
W  d r ą g ie m  wrydan iu  ukazała  się książka,  ma jąca  us t a l oną  s ł aw ę  wśród  kół m u ­

zycznych,  owiana  en tuz ja zm em i uwie lb ien iem d la  bee t l ioyenowsk iego  ducha.  A u to r  pod­
da je  szczegółowej  ana l i z i e  kwar te t}  Bestl iowena n ie ty lko  pod w zg l ęd em  fo imalm j budo­
wy, lecz ods łan ia  n iezmie rzone g ł ęb ie  duchowego  piękna,  u k r y te g o  na dnie beet.lioye- 
nowskic.li dziel .  Zwłaszcza „o s ta t n ie 14 k w a r te ty ,  k tórych  subjekt.ywiiy,  ode rwany  od rze ­
czywistości  c h a r a k te r  był  do n iedawna  zamknię tą  dla ogółu ks ięgą ,  zaopat rzy ł  au to r  
szczególnie dokładnym,  psychologicznym i muzycznym kome nta rz em .  Os ta tni  rozdział,  
poświęcony rozwojowi  k w a r t e t u  smyczkowego  po Boethowei.ie,  omawia  wszys tkie  w y ­
b i tnie j sze  u tw o r y  od kw ar te tów S ch u be r t a  i Chorub in iego  aż do chwil i  współczesnej  
i podnosi  z naciskiem,  że mimo prób,  by formę k w a r te tu  p rze tworzyć  w dnclni reform} 
l isztowsk ie j  na polu synifonicznem i spoić poszczegó lne us tępy  k w a r te tu  w j e den ,  o r g a ­
nicznie z rośn ię ty  po em at  muzyczny luli n aw e t  obok czterech ins t rumentów smyczkowych 
wprowadzić  głos  ludzki  j ako  nowy ś rod ek  techniczny (por.  Arno lda  S fh ó n b e rg a  kwartet ,  
op. 10), forma k w ar t e t u ,  s tw or zon a  przez Beethowena,  do dnia dz i s i e jszego nie  u leg ła  
zasadniczej  zmianie.

R . Louis— L . Thuilk'. I l a rm o n ie le h re  (btri ininger.  S tu t t g a r t .  3 wyd ).
W ś ró d  powodzi  podręczn ików zdobyła  sobie t a  ks i ążka  w yją tk ow e  s tanowisko.  

W pr zec iwień s twie  dt> większości  ks i ążek  albo czysto t eore tycznych  albo mających na 
oku wyłącznie cel lue todyczno-praktyozi iy i s t a ra j ących sSą w sposób mechaniczny wt ło ­
czyć głównie zasady ha rmoniczne ,  łączy n inie jszy podręcznik n iezwck le  szczęśl iwie  s t r o ­
nę t e o re tyczn ą  z celem praktycznym w całość,  imponu jącą  j a snośc ią  uk ładu i zdo lną p rzy­
czynić s ię  t a k  do z rozumienia  i pog łęb ien i a  p roblemu harmonicznego ,  j a k  i do um ie ję t ­
nego  zas tosowania  ś r od k ów  harmonicznych.
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O bie ra jąc  sHj na r ac jonalne j  zasadzie ,  że w sztuce nie obowiązu ją  m ar t wo  t e ­
o re tyc zna  formuły,  lecz z żywych dziel  sztuki wysnuwa  się t eo re tyczne  wnioski ,  unika 
ks iążka  Lou is -Tlmi l lego  wsze lkiego  dogmaty cz neg o  balas tu,  a s t a r a  się d r o g ą  ścisłej  
anal izy harmoniczne j ,  zacze rpn ię tej  z dzieł  muzycznych n ie ty łko  doby klasycznej ,  lecz 
i z kompozycj i  najmłodszego  pokolenia  wytłumaczyć i uzasadnić  istot.q wszyr tk ich  s t o ­
sunków l iarmonicanych.  .Książka na b i e ra  dla  nas  szczególn ie jszego znaczenia,  gdvż przy 
anal iz ie  uw zg l ęd n ia  w na j sze r szym  zakres ie  utwory Głiopina,  na k tó r ego  rewolucyjn>m 
czynie o p ie ra  się s t r u k t u r a  nowoczesne j  harmoni i .

Doda tko we  rozdziały ro zpa t ru ją  z h i s to rycznego  s t a now isk a  zakaz kwint  i ok taw 
równoleglycl i ,  a nadto  po t r ąc a j ą  o „ tonac je  kośc ie lne* i p i e rwias tk i  „eg zo t ycz ne11, p r z e ­
nika jące do nowoczesue j  muzyki  k t ó r a  p r agn ie  ha rm o u ję  wyzwolić z pod prawr tonalnej  
logiki Dr. J . IV. Reiss.

K  0 N C B  R T  V.

§ l t - g i  kon ce r t  kam er a l ny  (27/111) u rządzony  s t a ra n i e m  Sekcj i  muz zhior.  za ­
wie ra ł  w p r og ra m ie  k w a r t e t  smyczków y Mozarta,  k w a r t e t  fo r t ep janowy Noskowsk iego  
oraz  nieśni  Karola* Szy manowsk iego  i Lud omir a  .Różyckiego, a w wrykonan iu  b rał  udział
k w a r te t  Dłu towsk icgo  (pp.  W.  R łutowsk i ,  W Brzeziński ,  A. Kmieć i lv. Bu t l e r ) ,  p.
Gomt e-W i lg oe ka  (śpiew) i p. Be nzefowa  ( lor t epjan) .  Obydwa  utwmry ka m er a l n e  dobre  
- .prawiły wrażen ie ,  gdyż  t r a k t o w a n e  były bardzo s t a ra n n ie  przez zgodny zespół  młodych 
wykonawców.  Wyróżn ić  też należy p. Benzefową,  k t ó r a  doskona le odtworzy ła  p a r t j ę  
f o r t e p ja n ow ą  w k w ar t ec ie ,  k tó r e g o  wykonan ie  poćzytujemy Sekcj i  za w ie l ką  zas ługę ,  
g'dyż j a k o ś  o \ o s k o w s k i m  nadzwyczaj  prędko u nas  zapomniano,  chociaż pozostawi ł  on 
nie j edno dzieło war tośc iowe  i „dość d u ż e “ zas ług i  położy! d ła  nasze j  muzyki.  Wres zc ie  
p. Comte-AYiłgocka w yk ona ła  z właściwą sobie muzykalnośc ią  k i lka  pieśni  Różyckiego 
i Szymanowsk iego.

§ l ł - g i  ko n ce r t  Rachmaninowa  (28/111) sp rowadz i ł  do sali ,  podobnież  j a k  p ie r w ­
szy,  Diuny publiczności ,  k t ó r a  owacyjnie p rzy jm owa ła  znakomi tego  ko mpoz y to ra -p jan i s t ę .  
Rachmaninow powtórzy ł  swoi wspan ia ły  ko ncer t  d-mol ,  wykonał  też koncer ł  c-mol, ró­
wnież piękny i szlachetny w stylu.

§ Kon ce r t  popo łudniowy (2/ tV).  W.  O. S. pod ćlrr. G rze gor za  F i t e l i i e rg a  w y ­
kona ła  p iękną  symfouję  B r a h m s a  D dur ,  poprzedzoną  k on fe renc ją  ji. A. Gużewsk iego .  
Sol is tami  byli: brac ia  Holze rowie ,  p. Eli  Kochański  i p.  Oła  Gurłand.  W yb i t n e  zale ty 
p. Kocl i ańskiego znane są  aż nad t o  dobrze,  by wym aga ły  szczegó łowego  omówienia ,  
dodam więc tylko,  iż u t a l e n t o w a n y  wioloncze l i s t a  cieszył  się j a k  zwykle  zas lużonem po­
wodzeniem.  Po p i s  b rac i  H o l ze ró w  wypad ł  j a kn ą j l ep ie j :  młodzi  muzycy doprowadzi l i  j uż  
sz tukę swo ją  do pe r fekc j i  n i ezwykłe j  (g ra  na  2 fo r t epjany),  wzbudzając podziw nadz wy­
czaj zgodnem,  p recyzy juein w p ro s t  wykonaniem.  O d e g r a n e  między  innemi  t r u dn e  war -  
j a c j e  Sa in t -S aon sa  na t e m a t  Beet l iowena bardzo  do bre  sp ra w i ły  wrażen ie pod każdym 
względem.  Dodać też należy,  iż Dracia Holze rowie g r a j ą  na pamięć, co dotąd,  zda je  się,  
wcale nie było p rak t yk ow an e .

§ llL-c-i koncor t  kam er a l ny  sekcj i  muz.  zbiorowej  (3/IY;.  Usłyszel i śmy tym 
raz em piękny k w a r t e t  smyczkowy .Mozarta, p ie śn i  Noskowsk iego,  Gawro ńsk iego  i Szy- 
cl i iewicza oraz k w a r t e t  smyczkowy Ił. Opieńskiego.  Utwoi  ten,  napi sany ju ż  dość d a ­
wno, wybitniejszy cli za łe t  nie  posiada,  doznał  j e d n a k  życzl iwego przyjęcia ,  p i z \ t e m  po­
dobały  się na j ba rdz ie j  część d r u g a  (Andante)  i t r zec ia  ( Al l eg re t to  seberzando).  Obydwa  
u iw or y  k am er a l ne  wykonał  s t a ra nn ie  k w a r t e t  Dłu tow sk i eg o  /pp.:  A\ . D lutowsk i ,  W.  
Brzeziński ,  \ .  Kmieć  i K. Bu t l e r ) ,  a utwory woka lne  od tworzy ła  z \vry raz em  znana 
śpiewaczka j). Kamiń ska -L a to sz yńs ka  przy umie ję tne in towarz yszen iu  fo r t ep ja i iowem p. 
P. S ta rczewsk iego ,  en e r g ic zn ego  p r ez es a  Sekcj i  muz.  zbiór. ,  k tó re j  zawdzięczamy zor ­
gan i zowanie  mnie j szych  koncer tów.  A. Zabłocki.

§ Na  X-ym wielk im abona me ntow ym koncercie  symfonicznym wys tąp i ł  w cha ­
r a k te rz e  ka pe lm is t r za  i kom poz e to ra  dobrze znany  i zasłużony sz tuce  pols ldej  p. Emil  
Młynarski  Głównym n u m e re m  pr og ram u była j e g o  symfonja F  dur  do tychczas  w  W a r ­
szawie nie wykonywana.  O za le t ach  p ie rwszego  symfonicznego dzie ł a  p. Młyn arsk iego
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pisal iśmy już  na innem miejscu w poprzedn im zeszycie „ P r z e g l ą d u p o d k r e ś l a j ą c  su m a­
rycznie wybi tny walo r  symfonji .  Dziś ponownie  s twie rdz ić  możemy,  że pol ska l i t e r a ­
tu r a  symfoniczna w dziele p. Młyna rsk iego  zyskała  cenny nabytek,  k tó re m u  należy

wróżyć duża popu la rność i d ł ugo t r w a ł y  i sta/y 
żywot .  Za  szczególna,  za s łu gę  poczytać należy
Młyna rsk iemu s t a ra n n e  unikanie  banalności  i t ego
ws zys tk iego  co tchnie t a nde tą .  W symfonji  F - d u r  
Młynarski  nie p rzyb ie ra  pozy filozofa,  j e s t  szczęty ,  
chwilami  na w e t  u jmuje  logiką,  zwięzłością  budowy 
i ś rodkami nie wyszukanymi,  p r zy tem i n te r e s u ­
j ącymi .  Szczery j e s t  zwłaszcza w inwenc j i  me lody j ­
nej,  k iedy opowiada o rzeczach smutnych ,  o losach 
kra ju,  o j e g o  przeszłości ,  k i edy rozpacza nad  o g r o ­
mem nieszczęścia,  nad przeznaczeniem zawis łem 
ja k  miecz Damoklesa  nad z i emią  ojczystą J a k  na 
„ s smfon ję  polską* p rzysta ło.  Niek t ó re  c h a r a k te ry ­
s tyczne cechy narodu  po lsk iego kompozy to r  uze ­
wnę t rz n ia  nadzwyczaj  p las tycznie ,  posi łkując się w 
tym celu l ematami  o wyrazi s te j  linji i rytmice 
rdzenni? polskiej .  Użycie p rzewod nie go  motywu 
( t em at  „ fa tum")  i j e g o  ko nse kwe ntn e  p rz e p ro w a ­
dzenie,  dodaje  dziełu  ścisłej  spois tości  i łączy 
w całość j e dno l i t ą .  A r t ys tyczn ie  i z dużym zasobem 
techniki  i doświadczenia  odda je  kompozy to r  n ie k tó re  
epizody j a k  np. w części 1 (w p rze róbce)  i lus t rac ja

zapasów wojennych (us tęp  o p rawdz iwie  bojowym cha rak te rze ) .  N iezmie rn ie  wiernym pod
w zgl ęd em  mala r sk im je s t  obraz  w części i i i  ( scherzo o wesołych t anecznych  motywach)
cha rak te ryzu jący  lud przy p racy i zabawie.  Dużo wyrazu pos iada  coda F inału ,  potężna,
podniosła w nas t ro ju ,  g łosząca hymn zwyc ięs twa,  hymn radości .  F r a g m e n t  t en  pody­
k towało  kompozytorowi  p rawdz iwe  natchnienie .  Do lwiej  części war tości  symfonji  p r z y ­
czynia się ins t r um e n ta c j a  o pysznie ko n t r as t u ją cy ch  ba rwach ,  zdradzająca  g łę bo k ie g o  
znawcę  t ak  skomp l i kow ane go  ap a ra tu ,  j a k im  j e s t  o r k ies t r a .  A że p. Młynarski  a p a r a t  
t en zna nawskroś ,  wiemy nie od dziś,  złożył t e g o  nowe  dowody i n a  omawianym koncercie ,  
o d t w arz a ją c  oprócz własnej  symfonji  dz ieł a  Hee thovena (Eginon t) ,  Cza jko wsk ie go  (R o­
meo i Jnl j a) ,  Svend sen a  ( K a rn a w ał  paryski)  i Brahm sa  ( W a r j a e j e  n a  t e m a t  Haydna)

§ Na pie rwszym i p rawdop od obn ie  os ta tn im w sezon ie  koncercie muzyki  k a m e ­
ralne j  w sal i  F i lharmoni i  Warsza ws k ie j  (poranek  2 /1V) wys tąp i ło  mie j scowe  t r io  s iós t r  
Sc hón ber g  ( for topjan,  skrzypce,  wiolonczela) .  Wycl iowanice k o ns e rw a t o r j u m  l ipsk iego ,  
s ios t ry  Schónberg,  s t a now ią  poważn ie j szy zespół  kamera lny .  W yr óż n i en ie  to j e s t  zupe łnie  
z r e sz tą  zasłużone:  g r a  panien Sc h ón b er g — mimo pewne  niedokładności ,  n ieunikn ione zwłasz ­
cza przy p ie rwszych  wys tępach  na  e s t r ad z i e  k o n c e r to w e j— ma  na sobie cechy a r tys tyczne ,  
znać wza jemno  p rzys tos owa nie  się,  doskona łe  wn ikan ie  w ducha  odtwarzanych  u tworów,  
niezłą spó jn ię  ry tmiczną  i t en denc je  do k i e ro w an ia  s ię  w p racy  sumiennośc ią  i dobrym 
smakiem na rzecz ba rwności  wyrazu.  P r o g r a m  zawie ra ł  tr ia:  F raucka ,  Beethoyena  
i Dworzaka .

§ Koncert  T o w a r z y s t w a  k ra joz naw cz ego  (ó/ IY)  był audyc ją  b. in t e resu jącą .  Do ­
skonal*1 ułożony p ro gra m obe jmował  sz e r eg  o ryg ina lnych  i a r tys t ycz n ie  opracowanych  
pieśni ludowych,  oraz u twory  na motywach  ludowych osnu te  lub w stylu ich komp ono ­
wane.  Do g r upy  tych os ta tn ich  na leżało  najnowsze  dzieło H en ry ka  Melcera:  w ar j ae je  
na t e m a t  ludowy,  cenny nab y tek  d la  naszej  l i t e r a t u r y  fo r t ep janow ej ,  kompozycja pos ia ­
da jąc a  p ie rw sz orz ędn e  za le ty  na t u r y  a rch i t ek ton iczne j  (doskonało wy zyskan ie  t e matu ) ,  
świeżość pomys łów harmonicznych  i czys to for tep janowych.  W części  o rk ie s t ro w e j  w y ­
konano „R aps od ję  l i t ew sk ą "  Kar łowicza pod dyr .  H. Opieńsk iego .

§ Na koncercie własnym (S/JY) w sali  F i lha rmonj i  g rał  młody sk rzyp ek  p. 
F ran c i sze k  Szpauowski .  Byłbym nieszcze rym,  gdyb ym powiedz ia ł ,  że mnie  g r a  p. 
Szpanowsk iego  zachwyci ła ,  zwłaszcza po wysłuchan iu  koncer tu  D -d u r  Br ahm sa ,  dzieła,  
wymaga jące go  obok dużej  muzykalności  i doj rzałości  a r tys tyczne j ,  skończonej  dosko na­
łości t echnicznej ,  na  k tó re j  właś n ie  p.  Szpanowsk iemu —  j a k  obecn ie  —  jeszcze  zbywa.  
Dobrze za to wypadł  koncer t  Haydna  i symfon ja h iszpańska  Lalo.  Sol iśc ie  t o w a r z y ­
szyła o rk ie s t r a  pod dyr .  II. Melce ra .
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tj Dobroczynny koncer f  na ochronkę im. Konopnickiej  (10/1Y) ze wzg lędu  
na udział  p i e rwszorzędnych  a r ty s t ów  i poważny p r og ra m  należał  do ważniej szych wie­
czorów w sezonie .  Poza n ieodzownem na  t e g o  rodza ju  kon cer t ach  żyweiu s łowem ( p a ­
nie: S icmaszkowa ,  Pyt  l ińska i M. Taras iewicz )  część muzyczny wypełni l i :  pani  S kwarec -  
ka (pieśni  Nie wiadomsk iego ,  Noskowskiego ,  Kar łowicza) ,  dyr .  Barcewicz (Andan te  z kon­
ce r tu  Kar łowicza i f r a g m en t y  z koncer tu  Wien iawskiego) ,  Lei iwa (pieśni  Myszynskie j  
i W al t e ra ) ,  Sinidowicz (bal l ada  Różyckiego)  i O r k i e s t r a  symf.  pod dyrekcja.  J.  Ozimiń- 
sk ieg o  ( u w e r t u ra  do „AIar j i“ S ta tkowsk iego) .  O powodzeniu a r ty s t ó w  zbyteczuem 
hedz ie  chyba dodawać.  n . Cli.

S prawo zdan ie  z ber ief isowego koncertu F i t e l b e r g a  i d rug ie j  symlonj i  Karola 
S zym an ows k ie go  dla  b raku mie jsca odkładamy do na s tę p n e go  zeszytu.  {Redakcjo').

Kronika,
=  Dzieła śp M K arłow icza . Z dru

kujących >iq przez W a r s z a w s k ie  To w. muz. 
dzieł  Mieczys ława  Kar łowicza wkró tce  wy­
dany będzie poemat  symfoniczny „S ta n i ­
s ław i Anna Oświec i inowie",  o raz  p rzedo­
s t a tn i e  j e g o  dzieło symfoniczne „ S m ut na  
opowieść'*.  K ore k tę  obu dziel  p rowadzi  
prof.  Henryk  Melcer .  P rz y g o to w an ie m  
do d ruku o s t a tn ie g o  dz ie ł a  Kar łowicza 
. D r a m a t  na  maskaradzie** zają ł  s ię p. 
b r z e g o r z  F i t e lb e r g .  Obok t ego  z d a ­
wniej szych niedrukowanycl i  u tw or ów  K a r ­
łowicza To w ar zy s t w o  wyda  wkró tce  dwie 
p iękne pieśni  na chór  żeński  „ P t a s z ę  wę­
drown e"  i , ,W blasku ks iężycowym".

„Anhelli" , po em at  symfoniczny L. 
Różyckiego,  g r an y  był  w Monacb jum przez 
o r k i es t r ę  Tonki inst l e rów pod dyrekc ją  Las-  
sala.  Po wo dz en i e  dz ie ł a  było n iezwykłe ,  o 
czem przekonu ją  nas  s łowa  Lass a la ,  s k r e ­
ś lone do twórcy Anhel l ego:  „I l i r  „Aniiel-  
liu fand bei uns einen sturmischen Er- 
fo lg u- Miejmy nadzie ję ,  że coraz częściej  
o t r zymywać  będz iemy podobne wieści  o 
powodzen iu  naszej  muzyki  u obcych

=  P. Janina Familierówna g r a ł a  n ie ­
dawno  w Kra kow ie  na koncerc ie  T o w a ­
rzys twa muzycznego.  K ry ty k a  mie j scowa 
s t aw ia  młodą a r t y s t k ę  w rzędzie p ie r w ­
szorzędnych p ja n i s t ek  dzi s ie jszych,  wyso­
ko podnosząc bujnie rozwi ja j ącą  się j e j  
i ndywidualność a r tys tyczną,  g ł ęb ię  uczu­
cia,  smak subte lny,  umie ję tność  w y c z u w a ­
nia na s t ro jó w  kompozycj i  oraz  znakomi tą  
sp raw no ść  techniczną,  s i ł ę i t e m pe r am en t .

=  P. Juljan Pulikowski, skrzypek,  kon­
ce r towa!  z powodzeniem w Wiedniu.  A r ­
ty s t a  od egr a ł  między irinenii „Mazurka"  
Zarzyck iego ,  dozna jąc  go rą c eg o  przyjęcia .

=  Śpiewacy polscy zagranicą. Xa sce­
nie op e r y  polskiej  w Poznaniu  wys tępu je  
bas i s t a ,  p. Wi to ld  Sze l le r ,  warszawian in ,  
j e d n a j ą c  sobie uznanie j a k o  Mefis to w

„Fa uś c i e "  i Kesai  w „Sp rze dan e j  n a r z e ­
czonej “.

—  Do opery  monach i j skiej  za ang aż o­
wany został  na l a t  5 młody t e no rzy s ta  p. 
S tefan  Dolina Skup iewski ,  rodem z K i j o ­
wa, k tóry porzuci ł  zawód inżyniera me­
chanika i oddał  s ię  sztuce.

—  W operze  w Dor tmudz ie  wys tępu je  
j a k o  p rymad onn a  k o lo r a t u r ow a  polka,  p. 
Jo a n n a  Wertho imów na (pod pseudon imem 
Devory).

=  Jubileusz „Chóru akademickiego".
„C hó r  akademick i "  w Krakowie  obcho­

dzi w r. b. j ub i l eusz  25 - l etniego i s tn ie­
nia.  Obchód zaw ie ra  w p r o g ra mi e  zjazd 
byłych i obecnych członków T ow arz y s t wa  
w dniach  2<i i 27 -ym maja ,  u roczystą  aka- 
deni ję  w auli  un iw er sy te tu  z udziałem 
władz akademick ich i konce r t  połączonych 
chórów w sali  S ta r e g o  t e a t r u  pod k ie ­
rownic twem pp.  W i k to r a  B a ra b as za  i Bo­
le s ł a wa  WaJlok-  Wale ws k ie go .

=  Lipsk. W os ta tn ich  czasach k o n ­
ce r to wal i  tu a r tyśc i  polscy:  22 marca, prof.  
J e r z y  ba lowicz  (w sali Kaufhausu) ,  dzień 
p r ze d t em  j e g o  uczennica ,  p. Zof ja  Dawid-  
sonówna  ( sala  Feur i cha )  i 25 marca  p. 
Paw eł  Kochański  ( sal a Kaufhausu)  dozn a­
j ą c  go rą c eg o  p rzyjęcia  za równo  ze s t rony 
publiczności ,  j a k  i prasy .  W zgodnem 
unisono k r y ty k a  l ipska zachwycona j e s t  
g r ą  p. Kochańskiego,  p. Daw idsonównę  
zal icza do p ja n i s t e k  wybi tn ie j szych ,  a  o 
prof.  balowiczu,  k tó ry w sezon ie  1). o d w ie ­
dzał L ipsk  dwukro tnie ,  wy ra ża  się z po­
chwałami .

—  Moskwa. Osta tni  k o nc e r t  symfo­
niczny Kussewick iego,  złożony wyłącznie 
z dzieł  Skr jab ina ,  odbył s ię  pod dyrekc ją  
o rgan iz a to ra .  Wykonano  po raz p ie rwszy  
poem at  symfoniczny „ P r o m e t e u s z 11. Na 
szczęście zapowiedz iane efekty  świe t lne  
nie były zas tosowane.  Pomimo to j e dnak ,  
chaotyczno to dzieło,  zos tało p r zy ję to  przez 
publ iczność i k r y ty kę  z n ied owi e rz an iem
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i nie wywar ło  żadnego  es t e ty czne go  w ra ­
żenia.

—  Młody p jani s t a ,  kon s ta n ty  Lguinnow, 
po l a u ra rh  w L ipsku  i Ber l inie  k o n c e r to ­
wał n iedawno  w Moskwie,  Roiowę k o n ­
ce r tu  poświęci ł  u twor om Chopina.  Wśród 
dzieł ,  św ie tn ie  in t e rp re to wan yc h ,  na za- 
znaczenip zas ług u je  „K e m l l e t  d ’all>ui»“ 
u tw ó r  Chopina po raz pierw >zy g r an y  pu­
blicznie.— Rękopis  ten na leż y  do* rodziny 
lir. S ze r emje t i ewyc h ,  im bowiem poświę -  
cii Chopin „ F eu i l io t " .  U tw ó r  t en za ­
s łu gu je  ze wszech iniar  na  rozpow sze ch­
n ien ie  d r o g ą  wydania .  K r y t y k a  nadz wy ­
czaj se rdeczn ie  pow i ta ł a  n ieznaną dotąd 
pe re łkę  muzy chop inowskiej  i wryrazi łu 
a r t yśc ie  podziękę  za zapoznanie  się z nią.

=  Paryż, k o n s e r w a t o r i u m  muz. p r ze ­
nies ione zos tało do nowego ,  specja ln ie  lia 
t e n  cel zbudowa neg o  gmachu,  na  Rue de 
Madrid.

=  Monte Carlo. Odbyta się Lu p remi u­
ją nowej opory Ss<i»t-Saeiisa , Dó ian i ra“ . 
Na p rzed s ta wie n iu  był obecny mis trz  P a ­
derewsk i .

=  Nowy Jork. Akadeinja fil luirmoiucz- 
na ob darz y ła  k i lka  wwbitiiyeh osobis tości  
ze św lkta  muzycznego ty tu łami  członków 
honorowych.  Zaszczytu  t e go  dostąpi l i :  
R. S t rauss ,  l lumperd inck ,  Nikisch,  Busso- 
ni, Puccini  śga mba t t i ,  Caruso,  Sembr ich  
Kochańska,  K te l ka  t l e r s t e r ,  von Che ł ius  
i Iwan Knorr .

=  Kongres m uzycm y m ię d zy na ro d o w e­
go  T o w ar zy s t w a  muzycznego,  j a k  ju ż  do­
nosi l iśmy,  odbędz ie  się w r. b, w Londy- 
nie P r o g r a m  kong resu  zapowiada:  29 
ma ja  powi tan ie  gości ,  30 ma ja  rano: 
o tw arc ie  kon gresu ,  popołudniu:  koncer t
h i s to ryczny  muzyk i kamera lne j ;  wieczorem:  
koncer t  Qu eens  Iłall o rk ies t ry ;  1. czerwca 
popołudniu:  nab ożeńs tw o  w k a t ed r ze  św. 
Bawła;  2 cze rwca popołudniu:  kon cer t  s t o ­
warzyszen ia  chóra lnego „ 11 ndderspie lde i"1; 
wieczorom: ko nce r t  londyńskiej  o rk ies t ry  
symfonicznej ;  3  cze rwca  popoł. :  konce r t  
muzyki  kam era lne j  (wspó łczesna muzyka 
angiel ska) ,  o godz.  «yfe ko ncer t  w V est,- 
mins te r sk ie j  k a t e d r z e  ( d aw n ie j sz a  angii  1 
ska muzyka kościelna) .  Oprócz t ego  p r z e ­
widywane  są  widowiska operow e  i kon­
cer ty muzyki woj skowej .  Porządek po­
s i edzeń i ob rad  poszczególnych Sekcji 
kongresu  j e szcze  me  ogłoszono.  Na liście 
uczestników’ kongresu ,  którzy wygłoszą

referaty zapi sane są do tą d  dw a  nazwiska 
polskie (p. H e n r y k a  Opieńsk icgo  i p. 
\  łicji S imonównej) .

A t iz y k e  no  p row inc j i .
—  Częstochowa. Sezon koncer tow y w 

Częs tochowie j e s t  w  roku obecnym u łożo­
ny j a k  zwrykle.  AYprawdzie na koncai*- 
tacli,  u rządzanych przez  mie j scowe  t o w a ­
rzys twa śp iewacze lub ins ty tuc je  f i l a n t r o ­
pijne,  nie w ys t ęp u ją  siły amato r s k ie ,  j a k  
dawniej  bywrało,  lecz zato an ga żu j ą  śp ie ­
waków łub śpiewaczki  i to p rzeważn ie  
ka ba re to w e ,  zamiast  wi r tuozów i wogóle 
wykonawmów poważnych.  Nic nie po m a­
ga: pisanio odpowiedn ich a r tykułów,  u św ia ­
damia jących  publ iczność na punkcie muzy ki 
— j e s t  g rochem rzucanym na  ścianę,  i m u ­
za podkasana  j a k  mia ła  —  tak  ma pow o­
dzenie.  Na os ta tn im koncercie ,  który się 
odbył  w’ sali  Lutni ,  wys tąp  ił i rof.  41. Mi­
chałowski ,  który ja.lv zwykle  —  yyykona- 
niein zwłaszcza Chopina  ma g n e ty zu je  pu­
bliczność,  i j a k  dawnie j  rozporządza  obok 
subtelnośc i  w f razowaniu ,  si łą i zapałem,  
czego dowodem było Scherzo h-mol .  Ltju 
d y : Es-dur ,  Ces -dur ,  walce:  cis-mol i Dos- 
d ur  oraz u twory  S c h u b e r t a — Liszta,  Schu­
manna s t a ł y  na tym s topniu g łę bsz eg o  
a r ty z m n — j a k i  c-ecliuje zawsze g r ę  proł.  
Al. Micha łowskiego,  j a k k o l w ie k  g rać m u ­
siał  na  lo r t ep jan ie  tw ar d y m  o n ie równe j  
mechanice  i  tonh« suchym.  Meto da  własna,  
j a k ą  posi łkuje  się genjaJiyy pjani s t a ,  p o ­
zwala  mu wyjść zawsze zwycięsko  z 
t rudności ,  j a k ie  powo du je  wmdliwość n ie ­
j e d n e g o  ins t rumentu ,  a szkoda,  że Lutnia 
nie ma  fo r t ep janu  Kerntopfa,  który nigdy 
nie  zawodzi .  . L . IV. (b-moi).

=  Płock, ś p ie w ac zk a  p. Mar j a  AVró- 
hh 'wska ,  pp Kazimierz BiftJer (w ioloncze­
la), AYojoiech Dłutowski  (skrzypce) ,  /  .■ 
gm u n t  Noskowski (deklamac ja )  i Fel iks  
S tarczewsk i  ( for tepjan)  wys tę po wal i  tu na 
koncercie  o rg an iz ow an y m  przez p. Jan ino  
Duezymińską na „Związek  równou pr awn ie  
nia kob ie t  polskich*.  Ar tys tów przy jm o­
wano owacyjnie.

=  Radom. 21 maiwa mie j scowa  „Lu-  
t*nia“ u rządz i ła  koncert.,  w k tórem oprócz 
cł iorów pod k ie runk iem p. S tefanowicza 
brali  współudz ia ł  a r tyśc i  warszawscy:  pp. 
M. F renk ie l  (deklamac ja ) ,  W Dłutowski  
( skrzypce)  i P .  Grajewska ( for tepjan) .

INedaktor i W ydawca R o m a n  C h o j n a c k i .

O dbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, Wielka 25.



Przewodnik adresowy.
(Z am ieszczenie adresu w  n iniejszym  dziale w  każdym num erze pism a k osztuje.

rocznie 2 rb. półrocznie 1 rb.)

Nauczyciele teor j i ,  harmonii, kontrapunktu, in- 
strumentacji.

Biernacki M ichał, prof., Widok 14.
Czerniawski Tadeusz, Al. Jerozolim skie 63. 
Kruziński Wincenty (lekcje teorji i harmonji) 

Sadowa 3-19.
Opieński Henryk, W ilcza 53 .
Rytel Piotr, D ługa 29
Statkowski Koman prof., Ordynacka 11.
Surzyński Mieczysław, Kanonja 12.
Szopski Felicjan, Al. Jerozolim skie 43. 
itefanowicz M ichał, Radna 7.

Chojnacki Roman, Krucza 7,

Nauczyciele śpiewu solowego.
Bogucki Stanisław, Krucza 47 m. 8 . Teł. 140-72  

przyjmuje od 1 2 —L.
Chodakowski Józef, prof.. Ordynacka 11. 
C om te-W ilgocka, Bracka 6 .
Giustiniani Karol, prof., Nowy-Ślwiat 7. 
Lipiański Józef prof., Al. Jerozolim skie 66 , m. 9 

od 1 1  — 1 i od 3— b f 3  
Kopytowska Marja, Widok 15 
Mielęcka Jadwiga, Smolna 23 — 7.
Miller W ładysław, Szkolna 1.
Myszuga Aleksander, K rak.-Przedm ieście 6 . 
Otto W ładysław, Hoża 23.
Szymańska Marja Mokotowska 39 — 15.

Nauczyciele gry fnrtep janow ej.
Brenner Dorota, S-to Krzyska 43.
Buszówna W anda, Żabia -4-28.
Cymbaliński Stefan, M okotowska 49. 
Domaniewski B olesław , prof., H oża 40. 
Dzierzhicka Irena, W ilćza 5!) ra. 5 .
Gajewska Felicja, Chmielna 64.
Galewska Eugenja, uczennica prof. Pugno,

Złota 26. Obecnie: Paryż, 2L rite Jacob. 
Jaczynow ska Katarzyna, prof., W spólna 33. 
Jagodzińska Stefanja, Marszałkowska 22. 
Janowska Marja, Krucza 24— 7 .
Kruziński W incenty, Sadowa 3-19 . 
Łopuska-W yleżyńska H elena, Wilcza 55 — 12. 
M eizner-Szwarcowa Chłodna 30 .
Melcer Henryk, Wspólna 54, m. 7.
M ichałowski Aleksander, prof., W łodzim ierska 1 1 . 
Nowacka Leokadja, Wilcza 5 5 — 12. 
Płosajkiew icz L. T ., Prosta 36.
Przyałfrowski Ignacy, prof.. Zielna 15.
Rafalska Wanda, Złota 37— 10.
Różycki Aleksander, prof.T Piękna 16B.
Rytel Piotr, Długa 29.
Rytel Aniela, D ługa 29.
Starczewski Feliks (akompanjament), N.-Świat 22, 

przyjmuje od 3 —  4 .
Strobl Rudolf, p ro f, Krucza 41 
Szycówna Leonarda, Żórawia 28.
Tarczyńska Cecylja, W spólna 51 
Tiss^rant Ludw:k, Krucza 1 8 .

Urstein Ludwik, prof., Krak.-Przedm. 9, (wejście 
od ul. Królewskiej Jfe 1).

Wąsowska Rudiger Marja prof, szk. Tow. Muz., Mar­
szałkowska 81 m. 19 od 5— 7. 

W ędrychowska-Czaplicka, Piękna 22, teł. 140-58  
Wiśnicka Janina, Elektoralna 20.
W itkowska W iktorja Kopernika 18:
W ysocka Sława, Nowogrodzka 19.
Zabłocki Adam, p ro f, Jerozolim ska 67.

Nauczyciele gry skrzypcowej.
Aust Romuald profesor, W spólna 64.
Barcewicz Stanisław, p iofesor, Ordynacka 10 
Bobilewicz Leopold, Chmielna 45.
D łutowski W ojciech, Piwna 3 .
Drutman Jakób prof., Marjensztadt 19 
Kreczmer Arkadjusz, Obożna 9  
Ozimiński Józef, K rak.-Przedineiścic 16 
Klajn Al. p rof, W spólna 56 ,m. 9.
Kbmek Ewaryst, Mokotowska 71— 31.
Kownacki Antoni, Wspólna 45.
Stiller Emil, prof. Leszno 53.
Seroka Fr., Żórawia G.
Szpechta, Żelazna 85.
W yleżyński Adam, W ilcza 55— 12.

Nauczyciele gry na flecie.
Królikowski Władysław, Freta 33.

Nauczyciele g ry  na o d o ju .
Z. Singer profesor, Krucza 23.

Nauczyciele gry  na wiolonczeli.
Sebeiik Jan, Marszałkowska 79.

Nauczyciele gry na kontrabasie.
Lewit A., Członek Warsz. Ork Symf. N ow o­

lipie 40 — 40.
Kierownicy chorow.

Czerniawski Tadeusz, Al Jerozolim skie 63 
G odecki Tom asz, Ś to Krzyska 30.
Lachman Wacław, Chmielna 23.
Maszyński Piotr, Dyrektor „Lutni*, Chm ielna 8 . 
Miller W ładysław, Szkolna 1.
Opieński Henryk, W ilcza 53.
Otto Władysław, Hoża 23.
ftzepko Władysław, N ow ogrodzka 58.
Tisserant Ludwik, Krucza 18.
W yleżyński Adam. W ilcza 5 5 — 12.

Kapelmistrze.
F itelberg Grzegorz, M azowiecka 8 .
Melcer Henryk, Wspólna 54 m. 7.
O pieński Henryk, W ilcza 53 .
Ozirniński Józef, Krak -Przedm ieście 16 . 
W yleżyński Adam, W ilcza 55 — 12.
Kierownicy zespołów salonowych i muzyki 

antraktow ej  
Kokorzycki Stefan, Nowy-Świal 43 .
Rysz Jerzy, Śliska 6 — 14.

Związki.
Związek muzyków Królestwa Polskiego Foksal 14 
Warszawski Związek muzyków, Chmielna 30  
Stowarzyszenie Organistów, Książęca 2 l .



Adresy a rtys tó w  muzyków i pedagogów zamie­
szkałych poza W arszaw ą.

Łódź.
Szwarcbach Stanisław, pianista, kompozytor, Piotr­

kowska 71.
Włoedaw&k

Neumark —  Sokołow Wera, lekcje gry tortepia 
nowej,

Częstochowa.
Wawrzynowicz L. (dyrektor szkoły muz.).

Piotrkow.
T Mazurkiewicz (Dyr. Tow . Muzycz.) lekcje gry 

fortepianowej, teorji i udział w koncertach.
Babicka Stefania, lekcje gry fortepianowej. Spe­

cjalność: przygotowanie na wyższy kurs kon- 
serwatorjum.

Mława.
W. Szwejkowski (dyr. Lutni). Lekcje gry forte- 

pjanowej i organowej i zespoły chóralne.
Będzin.

K. Horbaczewski (dyr. Tow. muz.) lekcje gry for- 
tepjanowej i zespoły chóralne.

Moskwa.
Pachulski Henryk prof. konserwat., pjanifta i kom ­

pozytor. Granatnyj zaułek dom Armiańskiego,
Grodno.

W róblewska Alina, Sadowa 12, kursy muzyczne 
i knrby gimnastyki rytmicznej według meto 
dy Dalc.roze’a.

Wilno.
Bohuszewiczówna Wanda, ulica Wielka 5, m 1

współudział w koncertach i lekcje gry skrzypcowej. 
H. Szydłowska, lekcje gry fortepianowej, Ignatowski 

zaułek 3, m 3,
Żukowska Bronisława (Nabiereżnaja 4, m 12) le ­

kcje gry fortepjannwej.
Mclitopol (Brytu).

Czubaty Eljasz, dyrektor i właściciel szkoły mu­
zycznej (klasy: skrzypcowa i fortepjanowa).

Kraków.
Br. Chybiński Adolf, Długa 4.
Dr. Zdzisław .lachimecki, Grodzka 47.
Dr. Reiss Józef W ładysław, W ielopole 7 , (har- 

monja, historja muzyki, przygotowanie dc 
egzam inu państwowego i 

Heumann Stanisława (uczennica Lampertiego) le ­
kcje śpiewu, Batorego 18.

Lwów.
Różycki Ludomir, Długosza 29.
Skrzydlewski Stanisław, Cnorążczyzna 10.
Jarosław Leszczyński, Teatyńska 9.
Henryk Jarecki, nauka partji oper. O ssolińskich II. 
Stanisław Mańkowski, Chodkiewicza 9.

Wiedeń.
Wolfsohn Juljusz, pianista, Fuchsthalerg 12. 

Berlin.
Janezewska-Rybałtowska, pianistka, Uhland- 

[strasse 45.
Neumark Ignacy, kapelmistrz i korepetytor solis­

tów operowyeh Charlottenburg GrOimanstr.
61 Al.

Poznań.
Panieńska Teresa, Półwiejska 25 , lekcje śpiewu so ­
lowego,

S K Ł A D  N LI TT

G e b e t h n e r a  i W o l f f a
w W arszawie.

POLECA:

K O M P O Z Y C J E

Ludomira Różyckiego.
Fortepian.

Op. 2 5 Preludes (drugie wyd.) rub. 1 .—
Op. 3 a 2 Preludes fi -  .50
Op. 3b 2 Nocturnes „ — .00
Op. 4 lm Spiel der W ellen (Igraszka fal),, 1 .—
Op. 6 4 Imprompius * 1.50
Op. ] 1 Fantaisie „ 1 2 5
Op. 15 Legende (drugie wyd ) » !•—
Op. 26 Contes d'une horloge:

1) Menuet „ *r .75
2) Berceuse „ — A 5

Op. 26 Air „ — .50

Spieiv.
Op. 9 8 pieśni (Miciński) corapl. rub. 1.75
Op. 12 4 pieśni (Jellentaj compi. „ 1-50
Op. 14 6 pieśni (Nietzsche, LbsenHeine ,. 1 .75
Wydanie oddzielne-

L) Agnes „ - . 5 0
2 ) Wenecja „ — .50
8 ) Pieśń dziewczęcia „ - . 5 0
4) Stanąć nad morzem n - - 5 0
5) W mej piersi ból „ - . 5 0
6) Łabędź „ — .50

Orkiestra.
Partytura poematu „Bolesław Śmiały11 rub. 3 .60  

„ „ Anhełli „ 6 —

Głosy orkiestralne do wypożyczenia.


